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mj®M/y ta®nkurs
S A M i L f T l W

t u r y s t y c z n y c h

Charakter rozgryw an ego  w  ch w ili obecnej Konkursu 
odb iega n ieco  od tra d yc ji konkursów  poprzedn ich , k tóre  w  ści- 
słem tego s łow a znaczeniu  b y ły  elim inacją maszyn. Regulam in
4-go Konkursu przesuw a w  znacznej m ierze c iężar ro zg ryw k i 
na konkurencję p ilo tów .

O dstępstwo to  spow odow an e b y ło  pew nem i charaktery- 
stycznem i okolicznościam i, k tóre  w ytłum aczy  pon iżej krótka 
geneza konkursu.

W  r. 1930 rozpow szechn iono w iadom ość, że  najw iększe 
zaw od y  m iędzyn arodow e p. n. „Challenge de Tourism e In ter­
nationa l", odbyw ać  się będą co dw a lata, i term in  na jb liższego  
Challenge'u  naznaczono na r. 1932. W  tym  czasie rów n ież orga­
n iza torzy  K ra jow ych  Konkursów  (L. O. P . P . i A .  R. P.) do­
szli do wniosku, że ze  w zg lęd ó w  techn icznych  i finansow ych  
na leży  zw iększyć  odstępy czasu pom iędzy  poszczególnym i K on ­
kursami K ra jow ym i do la t 2, oraz urządzać je w  p rzerw ie  po­
m iędzy  Challenge'am i.

Pozostaw a ło  zatem  do w yboru , u rządzić  Konkurs naj­
b liższy  w  roku b ieżącym , lub dop iero  w  r. 1932. Ze  w zg lędu  
na skromnie zapow iada jący  się, w  porównaniu z rokiem  1930, 
sezon sportow y  (Challenge, L o t  M . Ententy, 3 K. K . A ;), p o ­
stanow iono odbyć  Konkurs w  roku b ieżącym .

K ied y  przystąp iono do rozw ażań  nad charakterem  K on ­
kursu, liczono s ię p rzedew szystk iem  z okolicznością , że dorobek  
konstrukcyjny ostatn iego roku będzie  w zg lędn ie  n ieznaczny

Skłaniało to o rgan izatorów  do częśc iow e j zm iany trad y­
cyjnego  charakteru Konkursu, jako e lim inacji techn icznej, a co 
za tem id z ie  w prow adzen ia  w dużym stopniu czynn ików  kon­
kurencji sportow ej m iędzy  p ilotam i.

Pozatem , znane już podów czas tendencje Regulam inu 
Challenge'u  1932 oraz dośw iadczen ie Challenge'u  1930 w ykaza ły  
n iezb ic ie , że  do zaw od ów  tych n a leży  staw ać z maszynami 
w yb itn ie  specja lnem i, dla k tórych  k rótk i ten okres s tw orzy ł 
już n aw et u nas term in  „m aszyn chaIIenge ’ow ych ” . Lansowana 
zatem  począ tk ow o  koncepcja  p rzekszta łcen ia  k ra jow ych  K on ­
kursów  na rodza j p rzygotow an ia  o raz ro zg ryw k i wstępnej e li­
m inacyjne j do C hallenge ’ó w  —  odpadła ca łkow ic ie .

O głoszony w  jednym  z poprzedn ich  num erów  Lotu  P o l­
skiego Regu lam in  4-go Konkursu składa się z 3 prób.

I próba. L o t na w ysokość po lega  na osiągnięciu w y ­
sokości 1.500 m. w  czasie najkrótszym . Czas elim inacyjny w y ­
nosi 20 minut. D o ob liczen ia  punktów w ch od z i w  grę stosunek 
ciężaru użytecznego  do m ocy silnika. M aksym alna teore tyczn a  
ilość  punktów  w ynosi 200.

II  próba. L o t w  obw odz ie  zam kniętym  stanowi w  istocie 
p róbę szybkości u ży tk ow e j, a raczej ocenę w a lo rów  eksp loa­
tacyjnych  maszyn. W  p rób ie  tej m ierzona jest szybkość oraz 
zu życ ie  pa liw a , zaś do ob lic zen ia  punktów  w ch od z i obok  w y ­
m ien ionych  w ie lk ośc i także c ięża r użyteczny.

W  obu próbach  sam oloty startują z jednakow em  obc ią ­
żeniem , k tóre  jednak nie m oże być  w iększe  od maksymalnego, 
określonego w  księdze pok ład ow ej p ła tow ca1).

I I I  próba. L o t ok rężny  jest ra idem  na p rzestrzen i 2.576 
km., podzie lonym  na 6 etapów  i 21 odc inków . Długość m aksy­
m alnego etapu (b ez zaopatrzen ia ) w ynosi 486 km. Ca ła trasa 
musi być  p rzeby ta  w  ciągu 3 dni i p rzechodzi m iejscam i 
(w schód  i połudn ie) p rze z  dość trudne pod  w zg lędem  naw iga­
cyjnym  oko lice.

Istotę p róby  stanow i osiągn ięcie  na jw iększej regularności 
lotu, k tóra  m ierzona jest jako suma odchyleń  od  szybkości 
osiągniętej w  lo c ie  w  obw od z ie  zam kniętym . M aksym alna 
ilość  punktów  w ynosi 800.

1) Pozatem  udział w  konkursie zosta ł ogran iczony ty lko  
do sam olotów  re jestrow anych , jako „norm alne".

O ile  zatem  zw yc ięs tw o  w  p rób ie  I  i I I  za le ży  p rzed e ­
wszystk iem  od w a lo rów  m aszyny, to w  L o c ie  okrężnym  w szyscy  
p iloc i mają szanse równe. M ożna n aw et p rzew id yw a ć , że  w y ­
n iki maszyn, k tóre  odbędą lo t normalnie, będą  się różn iły  n ie­
w ie le . Zadanie jak ie  staw ia p ilotom  do rozw iązan ia  lo t ok ręż­
ny jest o ty le  trudniejsze, że czasy czynnej kon tro li na p o ­
szczegó lnych  lotn iskach są dość ograniczone, co zw łaszcza  da 
się odczuć p ilotom  maszyn w oln ie jszych .

W  ogólności m ożna p ow ied zieć , że jakko lw iek  e lem enty 
techn iczne nie zosta ły  w yelim inow ane, tem niem niej w alka
0 zw yc ięs tw o , naw et d la lepszych  maszyn, b ęd z ie  n ierów n ie  
c ięższa  n iż w  konkursach poprzedn ich .

Charakter sportow y  im prezy  podn ies ion y został p rzez 
okoliczność, że  zgłoszen ie m ogło być  dokonane ty lko  za p o ­
średn ictwem  jednego  z k lubów  lotn iczych .

Zam ieszczona na końcu art. lista zgłoszeń p o tw ie r ­
dza p rzypuszczen ia  o rgan izatorów , gd yż jedynym i zupełn ie n o­
w ym i typam i są ty lko : studjum wstępne do Cballenge'u  R W D -5 ,
1 m aszyna specja lna rekord ow a  i n ieposiada jąca (em sam em  
dużych szans R W D  7. Z pozosta łych  nie bra ły  udziału w  3-cim 
Konkursie D K D -V , LK L -2  i M oryson  II, la ta ją  jednak już 
od  roku.

Pozatem  in teresu jący moment w p row adza  obecność 
w iększej ilo śc i egzem p larzy  jednego typu.

Z za łączonej na końcu tabelk i w idzim y, że  ogólna ilość  
typ ó w  wynosi 11. N a jliczn ie j reprezen tow ane są znowu typy  
pochodzące z w arszta tów  S ekc ji Lo tn icze j, której te ż  2 now e 
m aszyny w ype łn ia ją  całość św ieżego  dorobku konstrukcyjnego.

Najstarszym  typem  jest R W D -2 , która jest dotychczas b ez- 
w ą tp ien ia  naszą najlepszą pod  w zg lędem  aerodynam icznym  
i konstrukcyjnym  maszyną'.

D o tk liw ą  lukę konkursu stanow i n ieobecność 3 znanych 
typów  PW S .

U kład sił K lubow ych  p rzedstaw ia  się następująco:
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W śród  p ilo tó w  obserw u jem y obok znanych nazw isk  w y ­
b itnych  p ilo tów  w o jskow ych  i kom un ikacy jnych  szereg mło 
dych  p ilo tów  sportow ych .

P iloc i w o jskow i
zaw od ow i
cyw iln i

rezerw iśc i 
i sportow i

ilość 10 2 12

c zy li p rocen t p ilo tów  sportow ych  w zrós ł ogrom nie i w y ­
nosi 50%.

T o , że  p ilo c i c i czują się na siłach stanąć do konkurencji 
z p ilotam i upraw ia jącym i o b o w ią zk o w y  trening zaw odow y, 
stanow i n iew ątp liw ą  zasługę k lubów .

P oza  ogólnym i p rzew idyw an iam i, k tóre  zam ieszczone b y ły  
w yże j, nie da się w ie le  w ięce j p ow ied z ieć , zw łaszcza, że każdy 
regulam in k ry je  w  sobie pew ne n iespodzianki naw et dla jego 
autorów.
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P rzeb ieg  konkursu będzie  zapew ne pom yślny, ostatni 
zaś e lem ent n iew iadom y stanow i jeszcze  pogoda, która może 
spow od ow ać  zupełnie p rzypadkow e przesun ięc ia  w  k lasyfikacji, 
zw łaszcza  je że li nie dop isze ona podczas lotu okrężnego.

W arunki obecne p ozw a la ją  p rzypuszczać, że  do konkursu 
staną wszystk ie  zg łoszone m aszyny, co b y łob y  też n iebyw ałym  
sukcesem, daleko odb iega jącym  od ogó ln ie  nawet zagran icą  
obserw ow anego porząd ku  rzeczy.

Z dotychczasow ych  w iadom ości m ożna stw ierdzić , że 
konkurs, a zw łaszcza kon tro la  sportow a zosta ły  zorgan izowane 
jeszcze  staranniej n iż to b y ło  dotychczas w  zw ycza ju , i pod

tym w zg lędem  p rzew yższam y n iejedne w zo ry  zagraniczne. Do 
przeprow adzen ia  kon tro li techn icznej zosta li pow ołani fa ch ow cy  
zgrupowani w  Instytucie Badań Techn icznych  Lotn ictw a . K ie ­
row n ic tw o  za w o d ów  spoczyw a  w  ręku dośw iadczonego  i za­
służonego w  tym  w zg lęd z ie  mjr. dypl. B. J. K w ieciń sk iego , S e­
kretarza  genera lnego  A . R. P. oraz jego  zastępcy, znanego 
ra idzisty, kpt. S. Skarżyńskiego.

Zw łaszcza  na p row in cji konkurs oczek iw an y  jest z n ie ­
c ierp liw ością  a w ięc  spełn i także sw oje tradycy jne  zadanie 
propagandow e.

L . E . K .

T yp R W D -2 R W D -4 R W D -5 R W D -7 PZL-5 S -l PW S -50 LK L-2 M N-5 D K D -V M oryson  II

Zgłoszono 4 6 1 1 4 3 1 1 1 1 1

R ok  ob la ta­
nia p rototypu

1929 1930 1931 1931 1930 1930 1930 1930 1930 1930 1930

DOROBEK KRAJOWYCH KONKURSÓW SAMOLOTÓW 
TURYSTYCZNYCH

1 K O N K U R S

O d czasu 1-go K ra jow ego  Konkursu 
Sam olotów  Turystycznych , k tóry  odbył 
się jesien ią r. 1927, up ływ a już 4-ty rok. 
Jak na lo tn ictw o  jest to dość duży okres 
czasu. Zachęca nas to, by  spojrzeć poza 
s ieb ie, a odm ierzyw szy  p rzeby tą  drogę, 
odw ażyć  rzete ln ie  w ypracow an e zd o b y ­
cze.

P ierw sze  w ys iłk i m yśli konstrukcyj­
nej w  dziedz in ie  sam olotów  tu rystycz­
nych obserw u jem y w  Europie bezbośred - 
n io po w o jn ie . K rysta lizu je  się ona 
stopn iow o. Data naszego p ierw szego  
konkursu przypada w  czasie, w  którym  
na Zachodzie  w id zim y już p ro to typ y  d z i­
s iejszych  czo łow ych  konstrukcyj angie l­
skich i n iem ieckich.

W ślad  za ro zw o jem  sprzętu postępu­
ją począ tkow o  n ieliczne p róby  regu lar­
nego w sp ółzaw od n ic tw a  i porów nania 
w a lo ró w  technicznych maszyn, drogą kon­
kursów  opartych  na zasadach sporto ­
w ych

M yśli te p rzen ika ją  do nas i znajdują 
w p ierw szym  rzęd zie  odd źw ięk  w  um y­
słach m łodych i zapalonych, a m ierzą­
cych  siły na zam iary, entuzjastów, k tórym  
w  porę ze stałą pom ocą p rzych odzi L iga  
O brony Pow ietrznej i P rzec iw gazow e j, 
naonczas L iga  O brony P ow ie trzn e j Pań ­
stwa.

Tak pow sta je  nasz p ierw szy  o ryg in a l­
ny samolot, dwupłat tu rystyczny studen­
ta J. D ąbrow sk iego, O d byw a  on swój 
p ierw szy  lo t jesienią 1924 r. Jesienią 
roku następnego por. K . Kalina oblatu je 
sam olot tu rystyczny J. D rzew ieck iego  JD-2, 
a w  roku 1926 pokazuje się p ierw szy  sa­
m olot b rac i D zia łow sk ich  z Bydgoszczy.

T e  p ierw sze  ob jaw y  oryginalnej k ra­
jow e j tw ó rczośc i w  dziedz in ie  lo tn ictw a 
radują n iepom iern ie wszystkich organiza­
torów , k ierow n ik ów  i sym patyków  naszego 
m łodego lo tn ictw a oraz stw arza ją ży w y  
cel dla L. O. P. P., k tóra  w śród  swoich 
społecznych  zadań na jednem  z p ie rw ­
szych m iejsc p ostaw iła  pop ieran ie  ro d z i­
mej tw órczośc i w  tej dziedzin ie.

Taka jest pokrótce geneza 1-go K on ­
kursu, k tó ry  dnia 6.X 1927 r. zgrom adził 
na starcie na lotnisku M okotow sk iem  6 
sam olotów . B y ły  to:

JD-2 konstr. J. D rzew ieck iego
R W -1  „ S, R ogalsk iego  i S. W i

gury
D K D -III „ Br, D zia łow sk ich
K ozłow sk i „ W . K oz łow sk iego
P W S -3  „ inż. S. C yw ińsk iego.
S T  „  B. Skraby

W szystk ie, z w y ją tk iem  P W S -3 , wy 
posażone w  przestarza ły  i nie s to jący  na 
w ysokośc i zadania, naw et jak na ow e czasy 
silnik A n zan i 45 K M .

Konkurs obejm ow ał:

a) p róbę szybkości i zu życ ie  paliw a na
trasie 185 km,

b) „ lądow ania
c) „ w ysokośc i
d) „  startu
e) „ demontażu
f )  ocen ę  techniczną.

Konkurs ten posiadał charak ter w y ­
b itn ie techniczny. W arunki jego  b y ły  na- 
ogó ł dość łagodne i p rze jrzyste. O sięgi 
p oszczegó ln ych  m aszyn ob liczane by ły  
drogą bezpośredn ią. P ew ne w ątp liw ości 
nasuwa ocena p róby wznoszenia, gdyż 
nie b y ł brany pod  uw agę c iężar u żyteczny 
maszyny. W arunki konkursu d aw a ły  p i­
lotom  małe pole  do popisu.

Pozatem  specja lny charakter stw arza­
ła okoliczność, że nagradzanym  b y ł na 
konkursie k o n s t r u k t o r ,  co log iczn ie  
w y w o d z iło  się z za łożen ia  pop ieran ia 
tw órczośc i. D oda tkow y moment za in te­
resow an ia  w p row ad za ł sam olot PW S-3 , 
k tó ry  b y ł p ierw szym  samolotem poch o­
dzącym  z biura konstrukcyjnego w ytw órn i.

P rzeb ieg  Konkursu by ł naogół pom yśl­
ny. N a jlepsze  osiągnięte w yn ik i leża ły  
jednak znacznie pon iżej ów czesnego po­
ziomu maszyn zagranicznych, P rzeciętne 
osiągnięte w yn ik i le ża ły  też naogół pon i­
żej tego, co można b y ło  z maszyn w y d o ­
być. P ow odem  tego b y ł w y że j wspom nia­
ny silnik Anzan i, którego w iększość 
egzem plarzy pochodziła  jeszcze  z zapa­
sów  dem ob ilizacyjnych . Z  sześciu ma­

szyn 4 s iadały na skutek defektu silnika 
na k ró tk ie j stosunkowo trasie, bo 2 X  95,5 
km. W  żadnym  z tych w ypadk ów  nie 
zaw iod ła  jednak instalacja lub armatura. 
R ów n ież  nie można p rzeprow adzić  p o ­
równania m iędzy pilotam i, gdyż wszystkie 
uczestn iczące w  Konkursie typ y  sam olo­
tów  w ys tęp ow a ły  ty lko  w  1 egzem plarzu.

N a jw iększy  dorobek  konstrukcyjny re ­
prezentu je na Konkursie Sekcja Lotn icza  
S tudentów  P o litech n ik i W arszaw skie j. 
D w a sam oloty Sekcji, JD-2 i R W -1 , sta­
n ow ią  331/3°/0 maszyn uczestn iczących. 
Zw ycięska  maszyna JD-2 w ykazu je  
zdecydow aną  p rzew agę. D rugi samolot 
w  Konkursie osiąga w  stosunku do p ie rw ­
szego 90%  punktów.

D zięk i tej m ajoryzacji, jaką w ykazu je 
Sekcja, przypadają  je j w  znacznej m ierze 
zasługi jak ie ro zd z ie lić  n a leży  z ra c ji ogó l­
nej oceny w yn ik ów  i  znaczen ia  konkursu.

Bilans ogó ln y  im p rezy  by ł w yb itn ie  
dodatni. Konkurs ten w yw o ła ł w ie lk ie  
w rażen ie  i entuzjazm . Stanow ił on w y ­
bitny etap w  rozw o ju  naszej techniki lo t­
n iczej. S tw orzy ł w ia rę  w e  w łasne siły 
i tchnął ją n iety lko w  m łodocianych kon­
struktorów. z pośród k tórych  w ysz li dzi­
siejsi p ion erzy  tw órcze j m yśli techn icz­
nej, ale także w e  w szystk ich  tych, k tórzy  
m ie li jak iko lw iek  zw iązek  z lo tn ictwem . 
W szystk im  konstruktorom  dał pozatem  
realną ocenę poziom u, k tóry  osiągnięto, 
s tw orzy ł pew ne k ryterja  i w y ty c zy ł d ro­
gę na przyszłość.

Konkurs ten stanowi w idom y początek  
istnienia naszego sportu lotn iczego, gdyż 
s tw o rzy ł jego n arzędzie  w  postaci w ła ­
snego sprzętu, i b y ł n iejako jego  p ierw - 
szem oficjalnem  samoókreśleniem . K on ­
kurs w reszc ie  b y ł p ierw szem  żyw em  
słowem , którem  m łode nasze lo tn ictw o 
i L. O. P. P. p rzem ów iły  do szerokiego 
społeczeństw a, nawołując je do wspólnej 
p racy  i do wspólnego nadal wysiłku. 
S tw arzając dla L ig i ce l ży w y  uświadom ił 
społeczeństwu istn ien ie konkretnego od ­
cinka frontu w  w a lce  o p ierw sze m iejsce 
w  postęp ie zd ob yczy  cyw ilizac ji, oraz 
wartość własnych sił.
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Tak  w ięc  echo, jakiem  odb ił się K on ­
kurs po Polsce i korzyści jak ie przyn iósł, 
nie są proporcjonalne do w ys iłk ów  finan­
sow ych  jakie w ypadło  ponieść; op łaciły  
się one stokrotnie.

W arunki konkursu nie odb iega ją  w  
ogólnych  zarysach  od poprzedn iego. 
P ew ne podn ies ien ie  w artości osiągn iętych  
w yn ik ów , jako kryterjum  porów n aw cze , 
osiągnięto p rzez w p row adzen ie  c ię ­

żaru użytecznego  do głów nego wzoru 
k lasyfikacyjnego. W zó r  posiada czynnik

Z w yc ięs tw o  form alne w  konkursie 
odniósł D K D -IV  B ci D zia łow sk ich , k tó­
rych samolot D K D -III zdobyw a  też 3-cią 
nagrodę. P rzec ię tn y  jednak poziom  w y ­
n ików  osiągn iętych  w  konkursie był, w o ­
bec podn iesionych  wymagań, n iższy  niż 
w  konkursie poprzednim . Duża ilość no-

ZWYCIĘZCY lgKRAJOW EGO KONKURSU SAMOLOTÓW  TURYSTYCZNYCH

In ż . S. C yw ińsk i 
I I  nagroda

J. D rzew ieck i 
I  nagroda

W . K ozłow sk i 
I I I  nagroda

2 K O N K U R S

Pełn i otuchy m łodzi konstruktorzy za ­
brali się go rliw ie  do pracy. Pośród  14 
maszyn, k tóre w  spóźn ionej porze  jesien ­
nej dnia 29.X.1928 r. grom adzi na starcie
2-gi Konkurs, oglądam y 7 c zy li 50%  no­
w ych  konstrukcji: Są to:

DUS-3 konstr. D ąb row sk iego  i Usza-
ckiego

W Z -X I „ inż. W . Za lew sk iego
D K D -IV  „ B raci D zia łow sk ich
Orkan I f  „ T . G rzm ilasa
P W S -4  „ Bobka
SP-1 „ S. Praussa
R W D -1  „ Rogalsk iego, W igu ry  i

D rzew ieck iego .

D w a ostatnie sam oloty pochodzą z
W arszta tów  Sekcji Lo tn icze j Studentów  
P o litech n ik i W arszaw skie j.

S ta ją te ż  sam oloty znane z konkursu 
poprzedn iego.

JD-2 konstr. J. D rzew ieck iego
D K D  I I I  „ B raci D zia łow sk ich
K ozłow sk i „ K oz łow sk iego
R W -1  „  R ogalsk iego  i W igu ry
S T  „  Skraby.

N iektóre  przedstaw ione now e kon­
strukcje w ykazu ją  pew ne dążenia samo­
dzielne, a zw łaszcza samolot RW D -1 jest 
wybitn ie śmiałem, nawskroś oryginalnem  
dziełem , co na ów czesn y nasz poziom
zasługuje na podkreślen ie.

Charakter konkursu zosta ł utrzym any 
w  całej rozciągłości. N agrody jednak są 
już 2-krotnie w yższe . P ierw sza  w yzn a ­
czona była w  w ysokośc i 10.000 zł.

— , c zy li stosunek ciężaru  w łasnego sa­

molotu do ciężaru  użytecznego.
Podn iesiono rów n ież punktację za 

stronę techniczną m aszyny (dem ontaż 
i t. d.)

Jako bardzo słuszną klauzulę warun­
ków  n a leży  uw ażać za liczen ie  do c ię ża ­
ru w łasnego samolotu zapasów  p a liw a  na 
2 7 * godziny lotu.

Zastrzeżen ia natom iast budzi w zór sto­
sow any do oceny wznoszenia. W zó r  ten

w  form ie x  =  U ( _ I L |  gdzie  n =  osia- 
6 \l00/

gn ięte j w ysokośc i w ystępu jące j w  k w a­
dracie, p rzy  rów noczesnej ca łkow ite j n ie ­
za leżnośc i od ciężaru użytecznego, p rem ­
iow a ł nazbyt w ysok o  ten w y czyn  w  po­
równaniu do innych w a lo rów . T ak  np. 
maksimum osiągn iętych  punktów  w  tej 
p rób ie  w ynosiło  220, podczas k ied y  ta ­
k ież  maksimum w  prób ie  lądow ania  w y ­
nosiło ty lko  60 punktów.

W reszc ie  d otk liw y  brak regulaminu 
stanow iło opuszczenie p róby zu życ ia  pa­
liw a  i raidu. B yło  to spow odow ane oba­
w ą o sam oloty, opartą na przykrem  do­
św iadczeniu  i zaw od zie , jak i w  1-szym 
konkursie sp raw iły  stare siln ik i Anzan i. 
T ak że  bow iem  i w  tym  konkursie na 14 
uczestn iczących  maszyn 10 b y ło  jeszcze 
n iestety  w yposażonych  w  ten silnik.
Brak jednak p róby zu życ ia  p a liw a  i raidu 
n ie by ł dostateczn ie zrekom pensow any 
innem i próbam i.

Na p rzeb ieg  konkursu w p łyn ęły  nie 
stojące na w ysokośc i zadania silnik i i p o ­
goda, która m im o p rzys łow io w e j p ięknej 
polsk iej jesien i nie dopisała.

w ych  konstrukcyj nie w ykazu je pożądane­
go p od w yższen ia  poziom u.

B ezape lacy jn ie  predestynow any do 
zw yc ięs tw a , w o b ec  czysto  techn iczne­
go charakteru konkursu, sam olot R W D -1 , 
odpad ł na skutek pow ta rza jących  się d e­
fek tów  silnika. Sam olot ten posiadał sto-

1, w yk o n yw a ł dem ontaż wsunek —

7 minut i b y ł jedynym  w  konkursie, k tó ­
ry  d orów n yw a ł ów czesnej k lasie euro­
pejskiej, a m oże ją p rzew yższa ł. T ak że  
i tym  razem  n iew ie le  m ożem y pow ied zieć  
o p ilotach, gdyż poza 2-ma maszynami 
b -ci D zia łow skich , k tóre w ykazu ją duże 
podobieństw o, w szystk ie inne typy  w y ­
stępują w  1 egzem plarzu.

W artość  rocznego dorobku m ajoryzu je 
znowu Sekcja  Lotn icza, k tórej 2 z 3 w y ­
staw ionych  maszyn stanow ią 26,8%  no­
w ych  zaprezen tow anych  typów . M aszy­
ny te zasadn iczo różn ią  się pom iędzy so­
bą. R W D -1  uzyskuje z pośród nich w y ­
różn ien ie p. M inistraKom unikacji za „o ry g i­
nalną i w yk racza ją cą  ponad p rzeciętn y 
poziom  konstrukcję” .

M ów iąc  o dorobku konstrukcyjnym , 
na w yróżn ien ie  zasługuje za in teresow anie 
w y tw ó rn i P. W . S. tym  działem  tw ó r­
czośc i lo tn icze j. Jest ona nadal jedyną 
fab ryką  uczestn iczącą w e  w sp ó łzaw od ­
n ictw ie , w ystaw ia jąc  tym  razem  n ow y typ 
PW S-4.

Pozosta łe  sam oloty poza DUS-3 są 
naogół szab lonow e i nie w noszą nic n o­
w ego . Sam olot W Z -X I w yposażon y jest 
w  k ra jow y silnik, k tóry  jest p ierw szą  p o l­
ską konstrukcją tego rodzaju. S iln ik
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ten nie w yszed ł b y ł jednak jeszcze  poza 
stadjum eksperym entów .

T ak  w ię c  w yn ik i 2-go konkursu są 
naogół skrom niejsze od  1-go. Konkurs 
ten jednak, k tó ry  był n iejako zam knię­
ciem w stępnego  okresu rozw o ju  lo tn ictw a 
sportow ego, p rzekon yw a  wszystkich, że 
w ysiłk i nasze nie b y ły  jedn orazow e. D o­
w o d z i on [i da je^prześw iadczen ie, że ta

3 K O N K U R S

Prze rw a  m iędzy  2-gim a 3-cim  kon ­
kursem stanowi okres św ietnego rozw oju  
lo tn ictw a sportow ego. Pow sta jące  coraz 
lic zn ie j K lu by  lo tn icze  ro zw ija ją  się do ­
skonale. Państw ow a racja ich  egzysten cji 
znajdu je sw ój w yraz w  zdecydow ane j 
po lityce  M in isterstw a K om u n ikacjiji M in .

P o  szeregu udanych ra idów  k ra jow ych  
i zagran icznych  czu jem y się już na si­
łach stanąć do w sp ó łzaw od n ic tw a  m ię ­
dzyn arodow ego .

P róba  sił p rzyn os i jes ien ią  w  r. 1929 
p ierw szy  m ięd zyn arod ow y  rekord  lo tn i­
czy, a ustanawia go por. Żw irko  na sa­
m o loc ie  R W D  2. i

W  roku 1930 stajem y poraź p ie rw szy

K on s tru k to rzy  b ra cia  S. i  M . D z ia tow scy , zdobyw cy I  nagrody na 2 K r. K onk u rs ie  S am o lo tów  Turystycznych .

dziedzina tw ó rczośc i lo tn icze j posiada 
zd row e  i realne podstaw y. S tw arza św ia­
dom ość dalszej p o trzeb y  postępu i r o z ­
woju , a p rzedew szystk iem  trw ałośc i p od ­
jętych  w ys iłków  i dążeń.
I9J W idom em i znakami tego są istn ie­
jące  już w  ow ym  czasie, a tętn iące św ie- 
żem  i m łodem  życiem , k luby lo tn icze1), 
k tórych  m łodzi p ilo c i rw ą  się do latania 
na w łasnych  polskich sam olotach tu ry­
stycznych  S portow ą stroną zaw od ów  
k ierow a ł tym  razem  A erok lu b  R ze c z y p o ­
spolitej Polskiej.

R ów n ież i spo łeczeństw o odp ow iedz ia ­
ło  żyw em  i ogromnem za interesowaniem , 
a w szystko to było  dostateczną nagrodą, 
jaką za sw oje  starania i w ysiłk i uzyskała 
L iga  O brony Pow ietrzn e j i P rze c iw g a zo ­
wej.

Podczas 2-go konkursu w  dniach 
29 i 30 październ ika 1928 r. obradow ał 
w  W arszaw ie  I-s zy  Z jazd  istn iejących  
podów czas w  lic zb ie  4 A e rok lu b ów  A k a ­
dem ickich.

Spr. W o jsk ow ych , Nakłada to na K luby 
pew ne obow iązk i, a daje im wzam ian 
skromne le cz  trw ałe  podstaw y finansowe. 
W  ten sposób pow sta je  zorgan izow any 
ośrodek sportu lo tn iczego  i skromny za­
w ią zek  w ew n ętrzn ego  rynku zbytu, sta­
n ow ią cy  rów n ocześn ie  trw a łą  podn ietę 
dla dalszego postępu technicznego.

Postęp  ten odbyw a  się nadal w  tem ­
pie bardzo intensyw nem , a rów nocześn ie  
ulega re w iz ji po lityka  pop ieran ia  tw ó r­
czości. Praca tw ó rcza  poszczegó lnych  
jednostek, nie posiadających  dosta­
tecznego  p rzygotow an ia  naukowego z jed ­
nej strony, c iągłośc i w  p racy oraz 
oparc ia  o warsztat w y tw ó rc zy  charakteru 
fab ryczn ego  z drugiej strony, n ie daje 
dostatecznej gw arancji inw estow anych  w  
nią w k ład ów  p ien iężnych .

Środek  c iężkośc i p rzesu n ięty  zostaje 
zatem  ku ośrodkom , k tóre  dają to za b ez­
p ieczen ie. Rezu ltatem  tej p o lityk i jest 
o żyw ion e  za in teresow anie fabryk , k tóre 
tw orzą  szereg now ych  typ ów  sportow ych  
maszyn, oraz dalsze w ybitne prace Sekcji 
Lo tn icze j.

do w ie lk ich  m iędzynarodow ych  za w od ów  
p. n. „Challenge de Tourism e In terna­
tion a l". O siągnięte w  nich 19 m iejsce 
w  ogólnej k lasyfikac ji (na 60 maszyn 
uczestn iczących ) stanow i mimo licznych  
n iepow odzeń , jak ie nas spotkały, duży 
sukces. Sukces ten poparty był w ie lk iem  
za in teresowaniem  fachow ych  s fer zagra­
n icznych.

O tw arty  w  dn. 25.1X.1930 r. p rzez p. 
M in istra Kom unikacji inż. A . Kiihna 3-ci 
Konkurs —  zgrom adził na starcie  19 sa­
m olotów .

Już p ow ierzch ow n a  ocena maszyn 
w ykazu je  o lbrzym i postęp tak pod w zg lę ­
dem konstrukcyjnym  jak i fabrykacyjnym . 
Z 19 przedstaw ionych  sam olotów  15 c zy li 
80°/o stanow ią now e konstrukcje. Są to:

4 egz. R W D -2  konstr. Sekcji Lotn icze j 
(Rogalski, W igu ­
ra, D rzew ieck i)

4 „ R W D -4  „
2 „ S „ S idy
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P o r-p il. F. Ż w irk o , zdobyw ca I  nagrody  na sa m o loc ie  tu rystycznym  R W D -4 ,
w 3 K . K . S. T.

P W S -5 0  konstr. Pod lask iej W y ­
tw órn i Sam olo­
tów

PW S-51 „
PW S -52  „
PZL -5  „ Państw ow ych

Zakl. Lotn iczych  
M N-5 „ M ed w eck ie go  i

N ow akow sk iego.

W szystk ie  wym ien ione sam oloty, a 
zw łaszcza oryginalne, starannie op raco­
wane i p rzygotow an e m aszyny Sekcji 
Lo tn icze j, stanow ią już n iew ątp liw ą  k la­
sę europejską.

Pozatem  w ystępu ją znane z konkursu 
ostatniego 2 sam oloty B -ci D zia łow sk ich  
i W Z-X1 Za lesk iego , k tó re  znaczn ie n iż ­
sze poziom em  stanęły do konkursu ty lko  
ze  w zg lę d ó w  propagandow ych , oraz sa­
m olot JD-2-bis konstrukcji D rzew ieck iego , 
k tóry  stanow ił n ieznaczną odm ianę z w y ­
cięsk iego  typu  1-go konkursu.

N ie  w z ią ł udziału w  konkursie, na 
skutek znanego p rzekroczen ia  dopu­
szczalnego ciężaru  własnego, n ow y  samo­
lo t B -ci D zia łow skich  D K D -V , k tóry  w  ro z ­
w iązan iu  zasadniczem  nie odb iega  od 
k on cep c ji D K D -IlI i IV .

Charakter Konkursu odb iega  znacznie 
od poprzedn ich . Z d o b y w cą  w ysok ich  
nagród jest obecn ie  w łaśc ic ie l samolotu 
a n ie konstruktor. T a  dość jednak śmia­
ła jak  na nasze warunki zasada stanowi 
już ty lko  pośredn ią form ę pop ieran ia 
tw órczośc i. Zm iana ta zb iega się pon ie­
kąd z opisaną na w stęp ie racjonalizacją 
p o lityk i pop ieran ia  tw órczości, a w ą tp li­
w ości organizatorów , k tóre w y w o ła ły  po­
w yższą  zm ianę, zdaje się potw ierd zać  
okoliczność, że p raw ie  żaden z sow icie  
na 2-gim konkursie nagrodzonych  kon­
struktorów  nie w y leg itym ow a ł się swoim  
dorobkiem  na 3-cim konkursie.

P od  w zględem  technicznym  charakter 
konkursu został utrzym any, co m iędzy 
innym i zaznaczone też zosta ło podzia łem  
na 2 grupy.

W arunki 3-go konkursu p rzedstaw ia ją 
p ew ne podn iesien ie wymagań. U łożone 
starannie i p rze jrzyśc ie  dzie lą  się próby 
w yczyn ów :

1) próba startu
2) „ w ysokośc i
3) „ szybkości połączonej z zu­

życiem  paliw a
4) „ lotu okrężnego

oraz oceny techn icznej pod w zględem :

a) w a lo ró w  technicznych
b) w yek w ip ow an ia
c) demontażu.

W y c zy n y  oceniane są p rocen tow o w  
stosunku do w yczyn u  najlepszego . L o t 
ok rężny p rzep row ad zon y  na dość dużej, 
a na odcinku wschodnim  trudnej trasie 
2.700 km., w p row adza  do konkurencji 
czynn ik  o .poziom ie  spotykanym  na w spół­
czesnych zaw odach  m iędzynarodow ych . 
L o t ten  jest rów n ocześn ie  p róbą  ogn io ­
w ą  istotnej p rzydatnośc i p raktycznej na­
szych  sam olotów . P ew n e  nieistotne udo­
godnienia, stosow ane w  punktacji za lot 
okrężny, mają na celu pow iększen ie  l ic z ­
by  k lasyfikow anych  maszyn.

O cena techn iczna w zorow an a  . jest 
rów n ież na przyk ładach  zagranicy.

P rzeb ie g  konkursu b y ł bardzo  po­
myślny. W  najw ażn ie jszej p róbie, jaką 
b y ł lo t okrężny, odpada ty lko  4 sam oloty, 
dw a z nich na skutek defektu p rzesta ­
rza łego  typu  s iln ików . Jeden  samolot 
(W Z -X I )  w yposażon y w  silnik ekspery­
m entalny, w ye lim in ow an y  zosta ł podczas 
prób  w yczyn ów . T ak  w ięc  na 18 m a­
szyn, k tóre w ystartow a ły  do lotu okręż­
nego, 14 p ow róc iło  dn. 5.X. do W arsza ­
w y . B y ł to  w  stosunku do przebiegu 
poprzedn ich  konkursów  n ieb yw a ły  sukces 
i zaw d zięczać  go n a leży  w  w ysok im  sto­
pniu dobrym  i n iezaw odnym , a n iestety 
jeszcze pochodzen ia  zagranicznego, s il­
nikom.

D o k lasyfikac ji ogó lnej w eszło  80% 
czy li 15 maszyn. Zw ycięsk im  sam olotem  
w  grupie I-szej (c ię ż s z e j) okaza ł się 
R W D -4  p ilo tow an y  p rzez por. F. Żw irkę. 
D rugie m iejsce zajmuje R W D -4  p ilo to w a ­
ny p rzez inż. S. G rzeszczyka . T rze c ie  
m iejsce w  te jże  grupie za jął samolot 
JD-2 bis p ilo tow an y p rzez kpt. J. G ied- 
gowda. C zw arte —  PW S -5 2  p ilotow any 
p rze z  por. J. Lew on iew sk iego .

W  grupie Ii-e j zw y c ię ż y ł  sam olot 
R W D -2 , p ilotow an y p rzez por. H. Skrzy- 
p ińskiego. W  grupie tej konkurencja ro ­
zegrana została m iędzy 4 sam olotam i ty ­
pu R W D -2 .

Zasłużony i dobrze zapracow any try ­
umf św ięc i znowu Sekcja Lotn icza. D z ie ­
w ięć  sam olotów  tej konstrukcji staje na 
starcie lotu okrężnego i d z iew ię ć  w raca 
w  św ietnej form ie do W arszaw y, W szys t­

kie R W D -4  w ykazu ją  średnią szybkość 
podróżną około  160 km/godz.

P od  w zg lędem  spraw ności techn icznej 
w szystk ie now e sam oloty 3-go konkursu 
zdają św ietn ie  swój egzam in. N iedom a­
ga n ieco  bardzo in teresu jący i  n iep rze ­
c iętny M N-5, k tórego  udział w  konkursie 
jest p ierw szą  próbą praktyczną.

N a  uw agę zasługuje dorob ek  konstruk­
cy jn y  fab ryk  (PZL-5  i P W S -y ), te ostat­
nie przedstaw ia ją interesu jącą różn orod ­
ność typów .

R ów n ież  polski silnik konstr. inż. Z a ­
lew sk iego  o m ocy 80 K M . zapow iada  się 
interesu jąco, n iestety  jednak sam olot w y ­
p osażon y  w  ten silnik n ie kończy  raidu 
z p rzyczyn  od silnika n iezależnych .

S zereg  sam olotów  odznacza się dużą 
e legancją  techn iczną i w y różn ia  się 
starannem w yposażen iem : instrumenty
naw igacyjne, rozruszniki, hamulce (R W D , 
P W S , P Z L ), co spow odow ane b y ło  ich 
udzia łem  w  C hallenge ’u. Specja lną za letą  
techniczną, w  postaci sprawnego składa­
n ia skrzydeł w  form ie typow e j, odzna­
cza ją  się: PW S-52, PZL-5 , M N-5.

D zięk i w prow adzen iu  raidu, oraz d z ię ­
k i obecności w iększej ilo śc i egzem plarzy 
jednego typu, konkurs nabrał w  znacznej 
m ierze charakterystycznych  cech ro z ­
g ryw k i sportow ej i p o zw o lił  na p rzep ro ­
w adzen ie  p ew nego  porów nan ia m iędzy 
p ilotam i.

W  warunkach tych  na specja lne w y ­
różn ien ie  zasługują m łodzi p ilo c i w yszko ­
len i w  K lubach: S ido i So łtykow sk i, k tó ­
rzy  w  tej trudnej konkurencji dotrzym ali 
d zie ln ie  kroku dośw iadczonym  „w ilkom  
p ow ie trzn ym "'

Konkurs, k tórego  organizacja i 
kon tro la sportow a p rzeprow adzone b y ły  
sprężyśc ie  p rzez  A e ro k lu b  R zeczyp o sp o ­
lite j Po lsk ie j, p rzedstaw ia ł pod  -względem  
organ izacyjnym  b ez porów nan ia  w iększy  
w ys iłek  od  konkursów  poprzedn ich .

P rzech od ząc  do ogó lnej ocen y zn a­
czen ia  i w artości konkursu n a leży  u p rzy­
tom nić sobie szereg odm iennych ok o lic z ­
ności, w śród  k tórych  zosta ł on rozegrany.

P o r . p ilo t  
H . S k rzyp iń - 
sk i zdobyw ca  
I  n agrod y  w 

d ru g ie j g ru p ie  na 3 K . K . S. T.
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O siągn ięty w m iędzyczas ie , a w id o c z ­
ny we wszystk ich  now ych  typach  w ysok i 
poziom  konstrukcyjny, podnosi konkurs 
do c iek aw ej i ścisłej e lim inacji techn icz­
nej, dającej poza wszechstronnem  p o rów ­
naniem, także  konkretną skalę ocen y  
bezw zg lędn ej. O cena ta posiada tem w ię ­
ksze znaczenie, że  w  ogólnych  zarysach 
w yn ik i 3-go konkursu pok ryw ają  się z p o ­
równaniem  jak iego na krótko przedtem  d o ­
s tarczył nam „ChalleDge de Tourism e In ter­
nationa l", gdzie  cała rep rezen tac ja  nasza 
w ystęp ow a ła  co do doboru typ ów  w  
iden tycznym  p raw ie  składzie.

Na charakter zaw od ów  w y w ie ra  w y ­
bitny i dodatn i w p ływ  w ysoko  ro zw in ię ­
te ży c ie  organ izacyjne naszego sportu 
lo tn iczego . W p row ad za  ono in teresu jący

czynn ik  obrony barw  i w sp ó łzaw od n i­
ctw a m iędzyk lubow ego. D z ięk i temu, 
konkurs rozegran y w  p ierw szym , a bar­
dzo ob fitym  sezonie sportow ym  r. 1930, 
urasta do w ie lk ie j re w ji naszego m łodego 
sportu lotn iczego.

O gólne znaczen ie spo łeczne i p ropa­
gandow e jest w  stosunku do konkursów 
poprzedn ich  pom nożone w ie lokrotn ie. 
L o t okrężny p rzech od zi p rzez 21 rozs ia ­
nych po całym  kraju lotnisk, k tórych  
w iększość to „zapadła  p row in c ja ” . S ze ­
reg  lotnisk św ieżo  w ykończonych  gości 
u sieb ie sam oloty tu rystyczne po  raz 
p ierw szy . Zw łaszcza  zatem  na p row in cji 
konkurs ten odb ił się szerok iem  echem, 
k tóre p rze jaw iło  się w  tłumnem zebraniu 
publiczności. Ilość zg łoszonych  z całego

kraju nagród pozaregu lam inow ych  p rze ­
k racza im ponującą lic zb ę  60.

D zięk i tym  wszystk im  czynnikom  3-ci 
konkurs jest pod w zg lędem  techn icznym , 
sportow ym  i  o rga n iza cy jnym  o fic ja lnem  
p otw ierd zen iem  w yn ików , do k tórych  d o ­
szliśm y w  ciągu 6-ciu lat in tensyw nej 
p racy , i zadokum entow ał nam oczyw iśc ie , 
że  mimo skąpych środków , wspólnym  
w ysiłk iem  n adrob iliśm y w ie lk i dystans, 
jak i d z ie lił nas od poziom u osiągniętego 
w  krajach Europy zachodniej w  lo tn ic tw ie  
przodu jących .

3-ci K ra jo w y  Konkurs S am olotów  T u ­
rystyczn ych  sumuje i zam yka w yraźn ie  
p ierw szy  etap naszej tw ó rcze j p racy  
techn icznej na polu  lo tn ictw a sportow ege.

L . E . K w aśn iak .

Zarząd Główny L. O . P. P. składa serdeczne podziękowanie PP. kpt. T. Halewskiemu, dyr. 
St. Krasuskiemu, por. P, Korenhendlerowi, dyr. W . Makowskiemu, red. Osińskiemu, inż. Ry- 
chterowi, inż. J. Rupińskiemu, prof. C. Witoszyńskiemu, p. J. Wędrychowskiemu i inż. B. Za­
lewskiemu —  członkom Jury III Ogólnokrajowego Konkursu Modeli Latających L. O . P. P. —

za pełną poświęcenia pracę przy organizacji konkursu.

Z. /.

BIEDNE A ROZBROJONE NIEMCY!
D O K O Ń C Z E N IE

K on tro la , k tóra  w  m yśl projektu  kon w en c ji ro zb ro jen io ­
wej, ma być  rozc iągn ięta  rów n ież i na lo tn ictw o pasażerskie, 
jest bardzo n ie na rękę  N iem com , które lo tn ic tw o  to rozbudo­
w a ły  ponad w sze lką  m iarę, z m yślą o czyw iśc ie  o ewentualnej 
w o jn ie  i pożytku  jaki sam oloty pasażerskie oddać m ogą p od ­
czas k roków  zbrojnych. Zw a lcza jąc  p ro jek ty  konw encji „D ie  
Lu ftw ach t" p rzy tacza  jako argument p rzem aw ia jący  p rzec iw  
tym  postanow ieniom , porów nan ie p rzep isów  dotyczących  m ary­
narki hand low ej a lo tn ictw a pasażerskiego.

A r t. 19 tej kon w en c ji m ów i, że  w  czasie pokoju  n ie m o­
gą być  zainstalowane na okrętach  hand low ych  żadne u rządze­
nia o charakterze p rzygo tow ań  wojennych, natom iast m ogą być 
ty lko  tak  um ocnione pok łady, aby w  ra z ie  po trzeb y  m ogły sta­
nąć na nich działa, n ie w iększego  jednak kalibru niż 155 mm. 
K ażd e  z państw obow iązane jest z ło ży ć  sek retaria tow i L ig i N a ­
ro d ów  dokładny w y k a z  tych  statków, z podaniem  ich nazw  
oraz szybkości, jaką te okręty  handlow e mogą rozw ijać-

Jeże li natom iast chodzi p lo tn ictw o  pasażerskie, to 
„Lu ftw ach t" tw ierdz i, że  n ie pozostaw iono tam żadnych sw o ­
bód i p rzytacza  art. 28, k tóry  brzmi: każde z państw zob o ­
w ią zu je  się nie uw zględn iać p rzy  budow ie p ła tow ców  pasażer­
skich żadnych  konstrukcyj m ogących służyć celom  w ojskow ym , 
cała zaś budow a p ła tow ca  musi odpow iadać w y łą czn ie  ty lko  
celom  kom unikacji pasażerskiej c yw iln e j, w zględom  gospodar­
czym  i b ezp ieczeństw u  pasażerów . N ie  w o ln o  uw zględniać żad­
nych p rzygotow ań  m ogących um ożliw ić przystosow an ie p łatow ca 
pasażerskiego do ce lów  w ojskow ych .

T en  punkt konw encji rozb ro jen iow ej jest w yb itn ie  
p rzyk ry  d la N iem ców .

D la  p rzeprow adzen ia  kon tro li każde państwo obow iązane 
jest podać do w iadom ości sekretarjatu L ig i N a rodów  liczbę 
sam olotów  pasażerskich, Siłę m otorów , oraz lic zb ę  w ydanych  
koncesyj na p row adzen ie  lin ij lo tn iczych , bez Względu ńa to 
c z y jt e  koncesje  są rząd ow e  czy  sam orządow e. 
js§g W .W  dalszym  ciągu, argumentując dość zaw ile  i p rzy tacza ­
jąc szereg tab lic  porów n aw czych  o stanie armij lądow ych , ma­
rynarki i wojsk  pow ietrzn ych  państw zw ycięsk ich , „D ie  L u ft­
w ach t" p rzeprow adza  p rze jrzy śc ie  tendencyjną tezę  o b ezbron ­
ności N iem iec  -i tw ierdz i, że  w szystk ie p lany konw encji ro zb ro ­

jen iow ej zm ierza ją  w y łą czn ie  do um ocnienia sił zbrojnych  państw 
b. k oa lic ji, a ograniczen ia i tak już zredukow anej do minimum 
siły  obronnej N iem iec , p rzyczem  najw iększe z tych ograniczeń 
d otyczą  w łaśnie lotn ictwa.

P er fid ję  sw oją  posuwa „Lu ftw ach t" tak daleko, że po­
w ołu je się na w n iosek delegac ji n iem ieck ie j, z ło żon y  podczas 
obrad  kom isji opracow u jące j p ro jek t kon w en c ji rozb ro jen iow ej. 
W n iosek  ten brzmi: Państwa zabraniają sobie w zajem n ie rzu­
cania z sam olotów  w sze lk iego  rodzaju  poc isków  i środków  bo­
jow ych  i u żywania p ła tow ców  bez p ilo tów , k ierow anych  p rzy  
pom ocy fa l e lek trom agnetycznych, a m ających służyć do p rze­
w ożen ia  bom b gazow ych  i zapa la jących . Zabrania się rów n ież 
p rzygo tow yw an ia  takich środków  (I).

Tu  już C zyte ln ika  musi ogarnąć zdum ienie. Jakto, pań­
stwo, k tóre  p ierw sze  w p row adz iło  podczas w o jn y  ga zy  trujące 
i broń chem iczną, państwo, k tórego p ła tow ce w o jskow e bom bardo­
w a ły  spokojne osied la ludzkie, dziesiątkując ludność cyw ilną, 
państwo, które pracuje nad rozbudow ą przem ysłu chem icznego 
w łaśnie dla c e ló w  p rzyszłe j w o jny, staw ia w n iosek  o za k a ­
zie  używ an ia  tych środków  (i) P erfid ja  posunięta za daleko.

„D ie  Lu ftw ach t" tw ierdz i, że skutkiem tego  projektu b y ­
łob y  a) zabezp ieczen ie  ludności cyw iln e j p rzed  skutkami w ojny 
pow ietrznej, b ) p ła tow ce  p rzezn aczon e do bom bardowania, 
k tóre uznane b y ły  p rzez w ydz ia ł ekspertów  za środki bo jow e  
par exce llen ce zaczepne, m ia łyby zostać wyrugow ane, gdyż już 
w  myśl paktu K elloga  nie pow inny w ogó le  istn ieć Czyta jąc 
te wynurzen ia, przypom ina się św ietne p ow ied zen ie  Zagłoby: 
„d jab eł się w  kom żę ubrał i ogonem  na mszę dzw on i".

W  dalszym  ciągu swych  w yw o d ó w  „D ie  Lu ftw ach t" 
iron izu je n iezręczn ie  że „znam ienny rys m iłości, pokoju i ho- 
n orow ośc i w ie lu  państw: ten p ro jek t n iem ieck i zosta ł w  toku 
obrad odrzucony". A u to r artykułu w o ła  patetyczn ie, że „g ro ź ­
ba w a lk i p ow ietrzn e j pozostanie, m imo paktu K elloga  i L ig i 
N a ro d ó w ". W  w ołan iu  tem mimo w szystko  w yczu w a  się ukrytą 
radość, że wojna pow ietrzna  pozostan ie i że  w n iosek  n iem iecki 
został odrzucony ze zrozum iałych zupełnie p ow odów  jako 
zb yt dem onstracyjny, m ów iąc o czyw iśc ie  język iem  dyp lom a­
tycznym .
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„D ie  Lu ftw ach t" tw ierdzi, że odrzucenie tego wniosku 
znów  godzi w  biedne i rozb ro jone N iem cy, które nie posiada­
jąc naskutek Traktatu  W ersa lsk iego  możności postaw ien ia na 
należytym  poziom ie obrony, będą specja ln ie narażone na ataki 
z pow ietrza , wskutek swego położen ia  geogra ficznego, rozw o ju  
kulturalnego i przem ysłow ego. A u to r  p rzytacza  tab licę  p o rów ­
naw czą zaludnienia w iększych  miast, uprzem ysłow ien ia kraju 
i t. p. i t. p., wykazując, że zarów no gęstość zam ieszkania 
w miastach jak i uprzem ysłow ien ie są w  N iem czech  naj­
w iększe.

D uży nacisk poło żon y  jest rów n ież na fakt, że  N iem com  
nie wolno rozbudow yw ać swych  urządzeń obronnych  w  d z ied z i­
nie obrony p rzeciw lo tn iczej, zw łaszcza  je że li chodzi o arty lerję  
p rzeciw lotn iczą. Zn ów  autor cyfram i p rzy tacza  dane dotyczące 
stanu arty lerji A ng lji, F rancji, P o lsk i, C zechosłow acji i N iem iec, 
uparcie p rzeprow adza jąc  swą tezę.

A rtyk u ł ten pow ołu je  się w reszc ie  na ośw iadczen ie  człon ­
ka kom isji rozb ro jen iow ej belg ijsk iego  senatora de Broucker,

k tóry  o św iad czy ł w G enew ie : w szystk ie  środki obrony p o ­
w ietrzn ej w ie lk ich  m iast i w ie lk ich  ośrodków  ludności nie mogą 
być uw ażane za  m aterjał o fen syw n y. N a  te j zasadzie N iem cy 
chętn ie w id z ie lib y  o c zyw iś c ie  p ozw o len ie  na rozbudow anie 
swej a r ty le r ji rzekom o w  celach  obronnych jedyn ie  ze szcze- 
gólnem  uw zględn ien iem  a rty le r ji p rzec iw lo tn icze j.

W reszc ie  p rzy  końcu w y w o d ó w  „L u ftw ach t" w ych odz i na 
w ierzch  jeszcze  jeden  w zgląd : oto delegac ja  n iem iecka ośw iad ­
czyła, że  b ędzie  g łosow ać p rzec iw  konw encji w  jej obecnej form ie, 
i kto w ie  c zy  artykuł ten nie jest uspraw ied liw ien iem  postępku 
de legac ji n iem ieck ie j p rzy  użyciu  argum entów  natury fachow ej, 
m ających udowodnić ponad w sze lką  w ątp liw ość, że  N iem cy, 
biedne i rozbro jone nie m ogą absolutnie zgod zić  się na dalsze 
tak w ydatne ogran iczen ie ich s iły  obronnej. N iem cy  tw ierdzą, 
że  d latego nie podp isa ły  konw encji, iż  plan je j zaw iera  zam a­
skowanie istotnego stanu zbrojeń  p rzy  jednoczesnem  dalszem 
ograniczen iu  sił obronnych  R zeszy  i w ystaw ien iu  jej na łup 
sąsiadów .

Skrzyd la ty  o lb rzym  D o -X  nad N ow ym  Jork iem .
B iedne a ro z b ro jo n e  N iem cy  wystały s a m o lo t pasażersk i D o -X  na lo t  propagandow y do A m eryk i.



W  dniu 1 5 .IX  w lok a lu  A . R . P „  od by ł się państw ow y egzam in na członków  
za ło g i sta tków  pow ietrznych . S iedzą: K om is ja  egzam in acy jn a  p od  przew odnictw em  
inż . W. Szan iaw skiego, zast. naczel. w ydziału  lo tn ic tw a  cyw ilnego. Stoją-. K a n ­

dydaci do egzam inu.

POLSKA

M in ister Kuhn p ro te k to rem  
„ I V  K ra jo w e g o  K on k u rsu  S a m o lo tó w  

T u ry s ty c zn y ch ”

„ IV  K ra jo w y  Konkurs S am olo lów  T u ­
rys ty czn ych ", k tóry  ro zp oczyn a  się w  
dniu 25 b. m., zapow iada  się doskonale 
i stanow ić  b ęd zie  n iew ą tp liw ie  kulm ina­
cy jn y  m om ent tegoroczn ego  sezonu lo tn i­
czego.

P ro tek tora t nad Konkursem  ob ją ł p ’ 
M in ister Kom unikacji inż. A lfo n s  Kuhn- 
W  skład Kom itetu  H on orow ego  w eszli: 
V -M in is te r K om unikacji p. inż. W ito ld  
Czapski, N aczeln ik  Lo tn ic tw a  C yw iln ego  
w  M in. K om unikacji —  p. płk. C zes ław  
F ilip o w ic z , P rezes  Zarządu G łów n ego  
L, O. P, P. —  p. dr. Zenon M artynow icz, 
P rezes  A erok lubu  R zp lite j Po lsk ie j ks. 
Janusz R a d z iw iłł i S ze f Departamentu 
A eron au tyk i M , S. W o js k .— p. p łk . Ludo- 
m ił Rayski.

K ierow n ik iem  za w od ów  jest S ek reta rz 
G enera lny Aerok lu bu  R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j —  p. mjr. dyp l. Bohdan K w ie ­
ciński.

Zm ian a  ro zk ład u  lo tów  s a m o lo tó w  
k om u n ik acy jn y ch

Z dniem 16 b. m. nastąpiła zmiana 
rozkładu lo tów , p rzyczem  sam oloty nie 
kursują tak, jak pop rzedn io , codzienn ie, 
a jedyn ie  trzy  ra zy  w  tygodniu.

Jesienny i z im ow y rozk ład  lo tów , k tó ­
ry  b ęd z ie  ob o w ią zy w a ć  do dn. 31 mar­
ca 1932 r., p rzedstaw ia  się jak nastę­
puje:

1) Sam oloty kursują w e  w torki, c zw a rt­
ki, soboty na linjach (c y fry  w  naw iasach 
oznacza ją  godziny: o =  odlotu, p =  p rzy ­
lotu ):

W arszaw a  (o. 9.15) B ydgoszcz (p. 11.05, 
o, 11.25) Gdańsk (p . 12.40)

W arszaw a  (o. 9.00) Poznań (p. 11.10);
W arszaw a  (o . 9.30) K a tow ice  (p, 11.30, 

o. 12.10) K rak ów  (p. 12.50);
W arszaw a  (o. 8.45), L w ó w  (p. 11.151;
W ied e ń  (o. 8.30) B rno (p. 9.30, o. 9.55) 

K a to w ice  (p. 11.40, o. 12.10) K rak ów  
(p . 12.50, o. 13.10) W arszaw a  (p. 15.00);

Bukareszt (o . 8.30) G a lacz (p. 9 50, 
o. 10.20) C zern iow ce  (p . 13.00, o. 13.30) 
L w ó w  (p . 15.00);

Bukareszt (o . 6.15) Sofja  (p. 9.25, o. 
10.10) Sa lon ik i (p. 12.00).

Obsługa lin ji Bukareszt —  Saloniki 
ty lko  do dn. 30.IX „ poczem  w zn ow ien ie  
ruchu na tej lin ji nastąpi z w iosną r. 1932.

2) Sam oloty kursują w  pon iedziałk i, 
środy i p iątk i na lin jach  (c y fry  w  naw ia­

sach oznacza ją  godzin y : o. =  odlotu,
p, =  p rzylo tu ):

Gdańsk (o. 9.00) B ydgoszcz (p . 10.15, 
o. 10.35) W arszaw a  (p. 12.25);

Poznań (o. 9.00) W arszaw a  (p. 11.10);
K a tow ice  (o. 8.30) W arsza w a  (p. 10.30); 

L w ó w  (o. 8.45) W arszaw a  fp. 11.15);
W arszaw a  (o. 8.30) K rak ów , (p. 10.20, 

o, 10.40) K a tow ice  (p. 11.20, o. 11.50) 
B rno (p. 13,35, o. 14.00) W ied eń  (p. 15.00);

L w ó w  (o . 8.30) C zern iow ce  (p. 10.00, 
o. 11.30) G a lacz (p, 13.10, o. 13.40) Bu­
kareszt (p . 15.00);

Salon ik i (o . 10.30) Sofja  (p . 12.20, o. 
13.05) Bukareszt (p . 14.15);

Obsługa lin ji Salon ik i —  Bukareszt 
ty lko  do 30.1X. W zn ow ien ie  ruchu na 
tej lin ji nastąpi z w iosną r. 1932.

S to isk a  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  
L. O. P. P. w e  L w o w ie  na XI T a rg a c h  

W sch o d n ich

D oroczn ym  zw ycza jem  L w ow sk i K o ­
m itet W o jew ód zk i L . O. P. P , u rządził 
na Targach  W schodn ich  stoiska p ro ­
pagandowe, k tóre  budziły pow szechne 
za in teresow an ie  zw ied za jących , tem bar- 
dziej, że  tegoroczn e  stoiska w ypad ły  n ie­
zw yk le  okaza le.

L w ow sk i K om ite t W o jew . L . O. P. P. 
urządził tr zy  stoiska w  paw ilon ie  cen tra l­
nym T argów ; p ierw sze  stoisko —  lotn i­
cze, gdzie  u w e jśc ia  ustaw iono sam olot, 
a w zd łu ż ścian na stołach um ieszczono 
części sk ładow e silnika, sk rzyd eł i t. p. 
tak, że  stoisko dawało zw ied za jącym  cał­
k ow ity  p rzeg ląd  części p ła tow ca.

Ściany, p oza  p iękną dekoracją, daw a ły 
w ie le  m aterjału propagandow ego, jak w y ­
kresy, tab lic e  statystyczne, fotografje, 
napisy propagandow e, afisze sp raw ozd aw ­
cze, num ery i afisze Lotu  Po lsk iego , 
S krzyd la te j Po lsk i, zd jęc ia  z konkursów 
sam olotów  tu rystycznych  —  przysłane 
p rzez Zarząd G łów n y i t. p. O sobny

S to is k o  K o m ite tu  W ojew ód zk iego  L . O . P . P . we Lw ow ie  na X I  Targach  
W schodn ich . D z ia ł lo tn iczy .
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Z n a n i p ilo c i francuscy  L e  B r ix  i D o re ł  k ió rz y  podczas lo tu  P a ry ż  —  T o k io  
u leg li ka tastrofie . L e  B r ix  i m echanik M esm in  zg in ę li, D o re t oca lał.

dzia ł tw o rzy ło  m odelarstw o lo tn icze , w y ­
daw n ictw a L. O. P. P. Tutaj p rzy jm ow a­
no rów n ież zap isy na człon ków  L .O .P .P .

Środek paw ilonu centralnego za ją ł r ó w ­
n ież L w o w sk i K om ite t W o jew ., um ie­
szcza jąc tam eksponaty S zk o ły  M echan i 
ków  L o tn iczych  L . O. P . P . w Sygn iów - 
ce, a w ię c  p rzek ro je  s iln ików  wykonane 
w  Szkołę, rysunki p og ląd ow e i t. p. 
Nad ca łośc ią  środkow ego stoiska gó row a ł 
szyb ow iec  Zw iązku  A w ia ty czn ego  Stu­
den tów  Po litech n ik i L w ow sk ie j C. W . IV , 
dw uosobow y, pos iada jący wszystk ie re ­
k ordy  polsk ie na szybow cach .

W śród  materjału p ropagandow ego w y ­
różn ia ły  się oryginalne zd jęc ia  z w yp ra w  
szyb ow cow ych . W zd łu ż jednej ściany 
ustaw iono stoiska środków  do n iszczen ia  
szkodn ików  w  ro ln ictw ie  i leśn ictw ie. 
T rze c ie  w ie lk ie  stoisko za jęła  w ystaw a 
p rzec iw gazow a , przedstaw iona pog lądow o. 
W ys taw a  obejm uje sprzęt obrony p rze ­
c iw ga zow e j indyw idualnej, ilustrującej 
h isto ryczn y ro zw ó j maski p rzec iw gazow e j, 
aparaty tlen ow e najnowszej konstrukcji, 
ubrania ochronne i t. p. O p rócz sprzętu 
liczne w yk resy  i tab lice  ilustru jące skutki 
oparzeń  gazam i bo jow em i. B oga ty  ma- 
te r ja ł s łużący do w ytw arzan ia  zasłon d y ­
mnych, m aterjał ćw iczebn y, jak granaty 
łzaw iące, naboje oraz próbk i ga zó w  b o ­
jow ych  uzupełn iają ten  dział. W śród  
eksponatów  w ystaw y  p rzec iw ga zow e j 
zw raca ł specjalną uw agę sprzęt Sk ładn icy 
Zarządu G łów n ego  L. O. P. P., p rzedsta­
w ia jący  najnowsze zd ob ycze  w  dzia le  
techn icznym  obrony p rzec iw gazow e j, jak 
maski d la straży pożarnej, chroniące 
p rzed  dymam i, maski chroniące p rzed  
czadem  i innem i gazami, maski i m aseczki 
pyłoch łonne, maski chron iące p rzed  ko- 
lo ida lnem i roztw oram i i zaw iesinam i p y ­
łów  trujących, w reszc ie  specja lne apa­
raty z doprow adzen iem  p ow ietrza , u ży­
wane do oczyszczan ia  zb io rn ików  po ga­
zach i t. p.

D zia ł ten budził za in teresowanie sfer 
p rzem ysłow ych  i straży pożarnych. In- 
form acyj udzie lał p rzeds taw ic ie l han­
d low y  Zarządu G łów nego  L. O. P. P.

FRANCJA

R e k o rd o w a  p ró b a  s a m o lo tu  
p o c z t o w e g o

Jedyną dotąd lin ją transatlantycką 
jest lin ja francuska, p rzew ożąca  pocztę  
lo tn iczą  m iędzy  Europą a Połudn iow ą 
A m eryką . W  p ierw szych  dniach w rze ­
śnia odbył się lo t p róbny now ego  w o d ­
nosamolotu, p rzezn aczon ego  do obsługi 
odcinka transatlantyckiego. L o t p róbny 
dał F rancji jeszcze dw a rekord y  św ia to ­
we: szybkości i od leg łośc i w  kategorji, 
reprezen tow anej p rze z  dany w odnosam o­
lot, La tecoere  z dwom a silnikam i H ispano- 
Suiza o 650 M K . O b ydw a rek o rd y  b y ły  
dotąd w  posiadaniu A m eryk i.

W  odróżn ien iu  od ustalonej już prak­
tyk i samolot rekord ow y  nie by ł bynaj­
mniej —  jak w id zie liśm y —  zbudow any 
w  celu  zdobyw an ia  rekord ów  m iędzyn a­
rodow ych . W y tw ó rn ia  L a tecoere  ma już 
za  sobą im ponującą cy frę  21 rekordów , 
zdobytych  p raw ie  „m im ochodem " jak 
w y że j.

HISZPANJA
C lin ogy re

M am y jeszcze  jeden  „w ia tra k o w iec ". 
P ierw szym  b y ło  autogiro inż. de la C ier- 
va. Jak w iadom o nie jest to śm igło­
w iec , gdyż rzekom e śmigło jest w łaśc iw ie  
na jzw ycza jn ie jszym  w iatrakiem , kręcącym  
się jedyn ie  pod  działan iem  w iatru , p o w ­
stającego podczas lotu. T ak  c zy  inaczej, 
m niejsza o zasadę działan ia, hiszpański 
la ta jący  w ia trak  okaza ł się bardzo prak­
tycznym  i znajdu je n aś ladow ców , k tórych  
grono pow iększa  obecn ie  p. O d ier, budu­
jąc dziw aczną maszynę, rów n ie ż  z w ia ­
trakiem  i nadając jej m iano c lin ogy re ’ a'

JAPONJA

N ie d o le  lo tn icze

N ied ługo  co mniej odw ażn i będą om i­
ja li zd a lek a  Japonję. Ch iny i t p. Pan- 
ghorn i H erndon, lo tn icy  am erykańscy, 
m usieli zap łac ić  Japończykom  po zgórą 
5000 zł. za  z ło żen ie  w iz y ty  Japon ji bez 
u przedzen ia  w ład z gran icznych , oraz za 
fo togra fow an ie  w  re jon ie  tw ie rd zy . P i ­
lotom  n iem ieckim  Ratse'm u i K o lb e r ’ ow i 
p ow io d ło  się jeszcze gorzej, bo źle  
w ych ow a n i M on go łow ie  kaza li im „s ie ­
d zieć". R atse 'go  skazali aż na p ięć  lat, 
rzekom o za szpiegostwo...

N aw et L indbergh, w o ja żu jący  z p rzy ­
godam i po Japonji, gdyby  nie b y ł L ind- 
berghiem , p ew n ieb y  też  dostał jakąś g rzy ­
wnę, je że li nie karę w ięz ien ia  (Japoń ­
c zy c y  szczegó ln ie  nie lubią A m erykanów ). 
O d  pod e jrzeń  u ratow ało  go jego  pełne 
s ław y nazw isko.

Liczony sow ieck i p ro f  S a m ojlow icz , uczestn ik  w ypraw y Zeppe lina  do B ieguna , baw ił 
w W arszaw ie. P o w ita ł p ro f. S om o jlow icza  na dw orcu sekr. poselstw a Junk iew icz.
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„ŻALE JEREMIASZA”

A rtyk u ł p. L. K o row a jc zyk a  „Zagadn ien ie  p om ieszczen ia  
u szcze ln ion ego " zam ieszczon y w  Nr. 15 —  16 Lo tu  P o lsk iego  
p rzes iąkn ię ty  jest pesym izm em , n iew iadom o ty lko  skąd poch o­
dzącym , bo w szak  spraw y, k tóre porusza autor w  swoim  a r ty ­
kule, bynajm niej tragiczn ie  się n ie przedstaw ia ją .

N a  samym w stęp ie  ża li s ię autor, iż  w  ca łokszta łc ie  
ob ron y  p rzec iw ga zo w e j zb y t dużą w agę  p rzyw ią zu je  się do 
maski p rzec iw ga zow e j, a po m acoszem u traktuje się kw estję  
sch ronów  i pom ieszczeń  uszczeln ionych .
»i _1 _ !iN arzeka , iż  w o gó le  pośw ięca  się „n iesłychan ie m ało m iejsca 
zagadn ien iu  pom ieszczen ia  uszczeln ionego; że w  litera tu rze  p rze ­
bija pogląd , iż  głos ob ron y p rze c iw ga zo w e j le ży  w  koncepcji 
maski, zaś kw estja  schronów  jest rzec zą  drugorzędną, m niej lub 
w ię c e j dobrą, le c z  n ie m ającą w ięk sze j w artości p rak tyczn e j!".

R ozw aża ją c  w  ten sposób autor sięga, m oże zb y t r y z y ­
kow n ie  naw et, do tw ierdzen ia , że  z fach ow ych  książek  „n a ­
u czyć  się czegoś w  zakresie  p om ieszczeń  uszczeln ionych  jest 
p raw ie  n iem ożliw ością , w  każdym  ra z ie  m ożna zd ob yć  w ia d o ­
m ości absolutnie n iew ys tarcza jące , gd y  trzeba  będ zie  je u żyt­
kow ać  w  ogn iow ej p rób ie  k on ieczn ośc i".

Posuw a się autor jeszcze  dalej, bo staw ia n aw et zarzut 
i ż  maska z zaw artym  w ęg lem  aktyw ow anym  jest da leką  od 
ideału , a zresztą  m oże być  uszkodzona, a tem  samem stać się 
m oże  sprzętem  bezużytecznym , i d latego  lepszym  środk iem  jest 
schron p rzec iw ga zo w y .

Trudno jest p rzy ta c za ć  w szystk ie  uwagi k ry ty czn e  w y ­
sunięte p rzez  autora, w ys ta rc zy  sądzę tych  kilku , aby w  n ie ­
uśw iadom ionym  i b ezkry tyczn ym  słuchaczu c zy  te ż  czyteln iku  
w zbu dz ić  szereg w ą tp liw ośc i i napoić go mniemaniem , że  stoim y 
gdzieś na szarym końcu w  sposob ie pojm ow an ia  i o rgan izow a­
nia obrony p rzec iw gazow e j.

T ak ie  u jm ow anie zagadnień jest n iczem  innem jak defe- 
tyzm em  sw oistego  rodzaju.

O d p o w ied ź  na roztoczon e  „ża le  Jerem jasza" zna jdzie  
autor p rzedew szystk iem  w  św ietnym  artykule p, A .  K icińskiego, 
ze s łów  k tórego  w ie je  o ży w czy  prąd w ia ry  w e  w łasne siły 
i  własną tw órczość , Oraz takie g łęb ok ie  p rzekonan ie o p rze- 
sadności rozs iew an ych  w ok o ło  uwag, że chyba n a jbardzie j w ą t­
p iąco  usposobiony c zy te ln ik  uśm iechać się zaczn ie do ży c ia  
i oddychać b ęd z ie  sw obodn iej.

N ie  mojem  zadaniem  jest objaśniać autora ile  racji 
m ieści się w  jego  tw ierdzen iach  i zap row ad z iłob y  to mnie na 
to ry  n iepotrzebnej polem ik i.

Chodzi m i jedyn ie  o to, żę n ie m ożna sugestjonować 
c zy te ln ik ów  rzeczam i, k tóre  jednak  w  odm iennem  n ieco p rzed ­
staw ia ją  się św ietle .

W iem y  dobrze, iż maska p rzec iw ga zow a  jest tym  sprzę­
tem  przec iw gazow ym , k tóry  p rzyczyn ił się do tego, że w ypadk i 
śm ierte lnego  zatrucia spadły pon iże j 3% . co chyba stanowi 
sukces n ie lada  w  porów nan iu  ze stratam i jak ie pow odu ją  p o ­
cisk i b ron i palnej. / : '

Żę  maska ogran icza  w  pew nej m ierze  spraw ność f iz y c z ­
ną, to  jeszcze  n ie stanow i p rzyczyn y , aby ją  d ysk w a lifik ow ać  
na k orzyść  schronów  lub pom ieszczeń  uszczeln ionych .

Chyba bardzie j jeszcze  ogran iczać będzie  k ażdy schron 
lub ubikacja uszczeln iona, w  k tóre j ludzie  pozosta ją  ca łkow ic ie  
o d c ię c i ód  tego, ćo się dookoła  n ich dzie je.

Z  drugiej zaś strony jest rzec zą  bardzo względną, czy  
sam opoczucie c z łow iek a  w  masce jest gorsze  ód  Sam opoczucia 
c z łow iek a  znajdu jącego się w  że lb eton ow ym  naWęt schronie? U za­
leżn ione jest to w y łą czn ie  od stopnia grożącego  n ieb ezp ieczeń ­
stw a i odczuwania.

Rozum ując zaś tak jak autor artykułu „Zagadn ien ie  p o ­
m ieszczeń  uszczeln .", m oglibyśm y ła tw o  dojść do tych  samych 
w y n ik ó w , co c i „s ła w e tn i" reporterzy , k tórych  tak doskonale

sch arak teryzow a ł p. A .  K ic iń sk i w  swoim  artyku le o s zk od li­
w o śc i szerzen ia  defetyzm u.

T w ie rd zen ie , że  w  litera tu rze fachow ej zb y t mało p ośw ię ­
ca się uw agi pom ieszczen iom  uszczeln ionym , oparte jest na dosyć 
kruchych przesłankach.

O czyw iśc ie , że litera tu ra  gazow a  popularna rozw ażać  
tych  spraw  tak jakby sob ie tego ż y c z y ł  autor nie m oże ze 
w zg lęd ó w  zupełn ie  zrozum iałych.

Natom iast w  litera tu rze  fachow ej znaleźć m ożna dosyć 
w iadom ości, aby m óc sk rysta lizow ać  w  sobie p o ję c ie  o pom ie­
szczen iach  uszczeln ionych  i schronach p rzec iw gazow ych .

U rząd zen ie  pom ieszczen ia  uszczeln ionego nie p rzed ­
staw ia już tak dużych  trudności i n ie  w ym aga specja lnych  
stud jów  arch itek ton icznych  lub też  fo r ty fika cy jn ych .

W ys ta rc zy  b liższe za in teresow an ie  się i n ieco  dobrej 
w o li i chęci, a pom ieszczen ie  dostosow ać zaw sze  m ożna b ę­
d zie  do p otrzeb  ob ron y p rzec iw gazow e j.

O p racow an ie  zaś s zc ze gó ło w ych  instrukcyj, podaw an ie  
skom plikow anych  ob lic zeń  i t. p. d la szerokich  mas czy te ln ik ów  
nie p row ad zi do żadnego p ozy tyw n ego  rezu ltatu, gd yż  takie 
instrukcje w ym aga ją  p rzedew szystk iem  dosta tecznego  p rzyg o to ­
wan ia i w ied zy  ze  strony czyteln ika.

P oza tem  ujm ow ać spraw ę pom ieszczen ia  uszczeln ionego 
szab lonow o n ie sposób, ch oc iażby  z tego w zględu , że  k ażdy 
loka l posiada odm ienny i sp e cy fic zn y  charakter.

T em b ardz ie j trudno jest p isać instrukcję w  form ie „apo­
d yk tyc zn e j” w ym aganej p rze z  autora. Taka  form a p oc iąga łaby 
za sobą p o trzeb ę  lic zn ych  kom entarzy, a tem samem zam iast 
broszury, u zyska libyśm y w ypracow an ie  tom ow e.

A  zresztą  w szędzie , gdzie  ty lko  praca nad O .P.G . i O .P.L. 
ujęta jest rac jon a ln ie  i fachow o, dla ogółu p row adzon e  są p rzez 
fachow o p rzygotow an ych  instruktoró.w : rozm aite  odczy ty , a za ­
razem  odpow iada jące  p o trzebom  chw ili.

Z resztą  nic nie stoi na p rzeszk od z ie  prenum erow ania 
pism fachow ych , k tóre  rozs trzygą ją  częstokroć nasjiw ające się 
w ą tp liw ośc i, choc iażby taką; „ c z y  maska odpow iada  swojem u 
zadaniu i c zy  pow inna b yć  faw o ry zo w a n ą ".

W ys ta rc zy  zapoznać się z pracam i pp inż. Św iderka, 
inż, Kalusińskiego, kpt. M isińsk iego, mjr. Hellm anna, kpt. Ma- 
rynów sk iego , a ła tw o  się przekonam y, że pesym izm  autora n i­
czem  nie jest uzasadniony.

Poza  litera tu rą  polską is tn ie je  Szeroka literatura obca, 
a pozatem  specja lne prace traktu jące o budow lach  że lb e ton o ­
w ych  oraz o w en ty la to ra ch .i w en ty lac ji w ogó le .

Z  drugiej strony L. O. P. P. w spółp racu je  : ściśle z  s ze re ­
giem  fach ow ych  i naukow ych  instytucyj, tak że zaw sze w sze lk ie  
w ą tp liw ośc i z  ła tw ośc ią  w yjaśn ione być. mogą.

D la tego  te ż  porzucić  należy: „ża le  Jerem jasza" a prze jść  
do p og ląd ów  p. A . K icińsk iego. Starać się pow inn iśm y p og łę ­
b iać .sw oją  w ied zę , w sp ó łp racow ać  z ludźm i pos iadającym i ru ­
tynę i odp ow ied n ie  dośw iadczen ie, a w y zb ęd z iem y  się p esy ­
mizmu i b ęd z iem y  się zastanaw iać nad tem „co  na p ierw szem  
miejscu staw ianem  być  pow inno —  maska, c zy  też pom ieszcze ­
nie uszcze ln ione?"

Starać się pow inn iśm y aby budow a ,,S zk o ły  g a zo w e j"  
< jak  n a jp rędzej została ukończona. D okładając do jej budow y 
ceg ie łkę , temsamem usuwać będ ziem y p rzed  sobą braki i luki, 
k tóre jeszcze  pokutują, a le  bez k tórych  rów n ie ż  postępu żadne­
go na św iec ie  być n ie mogło.

N a  zakończen ie chcia łbym  od autora uzyskać odp ow ied ź 
na jedno ty lko  pytanie: „ c z y  w  ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  lotn i- 
czo -gazow ego  za d o w o li się jedyn ie  najtęższą konstrukcją że lb e ­
tonową, c zy  też  nie b ęd zie  się czu ł bezp ieczn ie jszym  m ając 
p rzy  sob ie  tak bardzo  skry tykow aną p rzez sieb ie maskę p rze ­
c iw ga zow ą?”
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w  b ieżącym  roku maskę chron iącą od 
działan ia p łom ieni. Do maski w łaśc iw e j 
p rzyszy ty  jest kaptur ok ryw a ją cy  całą 
g łow ę, szy ję  i spadający z fprzodu na 
p iersi, z ty łu  na p lecy . U trzym yw an ie  
tej maski na g łow ie  i je j dopasow anie 
um ożliw ia w ewnętrzna w yśc ia łka  po bo­
kach na w ysok ośc i szybek  oku larow ych  
p rzyszy ta  jest elastyczna taśma zakładana 
na w ierzch  kaptura i p rzyc iąga jąca  ma­
skę do tw arzy . Pon iżej uszu um ieszczone 
są w  kapturze o tw ory  w en ty lacy jne . Za-

K urs  instruk torów  O . P . G . .1 I I  k l. zorgan izow any  p rzez  K o m ite t L . O . P  P .
m. Poznan ia .

NIEMCY

Znana fab ryka D raegera n ie ustaje 
w  dalszych usiłowaniach nad udoskonale­
niem sprzętu obronnego i dostosowaniem  
go do różnorodnych  potrzeb . Z  in ic ja ty ­
w y  i p rzy  w spółp racy  d rezdeńsk iego  
U rzędu S traży O gn iow ych  w  początkach  
b. r. ukończona została w  fab ryce  D rae ­
gera maska p rzec iw gazow a , k tórą można 
stosować zarów no do poch łan iaczy jak i 
do aparatów  tlenow ych .

Cechą charakterystyczną tej maski jest 
p rzyszy ty  do n iej ca łkow ic ie  z n ią zespo­
lony czepek; służy on do utrzym ania ma­
ski na g łow ie  spełn iając w  danym w y ­
padku ro lę  taśm. Na p ierw szy  rzut oka 
maska ta w raz  z czepk iem  podobna jest 
do rosyjsk ie j. R óżn ica  p o lega  na tem, 
że zam iast gumy, k tórej u żyw a ją  Rosjanie 
do w yrobu  sw oich  masek p rzec iw ga zo ­
w ych , szybko starze jącej się i wskutek 
tego nie dającej gw arancji co do dob roc i 
maski na czas d łuższy, fab ryka  D raegera  
do maski w łaśc iw ej skórzanej p rzyszyw a  
c zep ek  z tkaniny im pregnow anej.

Ze w zględu  na rodzaj materjału u ży­
tego na czepk i (n ierozc ią g liw a  tkanina) 
w ew nątrz znajdu je się w yśc ie łk a  um ożli­
w ia jąca  dopasowanie maski do różnych  
g łów  o rozm iarze średnim W szy ta  na 
obrzeżu  czepka podw ó jn a  sprężynka 
uszczeln ia go na p o ty lic y , taśma zapin- 
kow a zaś stanow iąca całość z taśmą no­
śną p rzyc iąga maskę dobrze do tw arzy.

uszczeln iając ją ca łkow ic ie  na lin ji tw a ­
rzy  i podbródka.

Prosta konstrukcja tej maski, brak 
taśm nagłow ia , um ożliw ia  posługiwanie 
się nią ludziom  naw et mało w yćw iczon ym , 
k tó rzy  m:mo braku w p ra w y  m ogą szyb ­
ko i dokładnie n a łożyć  maskę na g łow ę.

T a  sama fabryka w ykonała  rów n ież

rów no jedna jak i druga maska nadają 
się w  p ierw szym  rzęd z ie  dla użytku stra­
ży  ogn iow ych .

R O S J A

O soaw iach im  —  rosyjska organ izacja  
odpow iada jąca  naszej L id ze  O brony P o ­
w ie trzn e j i P rzec iw gazow e j, ro zw ija  w y ­
tężoną działalność zarów no w  miastach 
jak i po wsiach. W yn ik iem  tej akcji jest 
w zo ro w e  zorgan izow an ie ośrodków  ob ro ­
ny p rzec iw gazow e j w  miastach zw łaszcza  
p rzem ysłow ych  i zaopatrzen ie  ob yw a te li 
w  maski p rzec iw gazow e , k tóre  nabywane 
są w  dużej ilośc i.

L iczn e  schrony p rzec iw ga zow e  w  w ięk ­
szych  miastach zaopatrzone są w  środki 
do niesienia p ierw szej pom ocy zagazow a­
nym. Stale ćw iczon e  drużyny odkaża ją ­
ce, z łożone z m ężczyzn  w  w ieku  p rzed ­
p ob o row ym  lub w o ln ych  od  służby w o j­
skowej, bądź kobiet, dają gw arancję sku­
tecznej ob ron y na w ypadek  napadu che­
m icznego.

N a  miasta, k tóre z tytułu sw ego  uprze­
m ysłow ien ia , położen ia  p rzy  w ęźle  kom u­
n ikacy jnym  i t. p. m ogłyby być  narażone 
w  czasie w o jn y na napad lo tn iczo -gazo ­
w y , urządzane są takie napady p rzy  p o ­
m ocy dym ów  i gazów  łzaw iących . N a ­
pady te mają za zadanie zapoznanie lud­
ności cyw iln e j z warunkami W ojennem i 
i p rzyu czen ie  do odpow iedn iego  zach o­
wania się tej ludności w  czasie podobne­
go napadu i bezpośredn io  po nim.

S to isko  K om ite tu  W ojew ódzk iego L  O. P . P . we Lw ow ie  na X I  T a rgach  
W schodnich . D z ia ł  gazow y.



O lbrzym ie  lotnisko żó łc iło  się w  słońcu zeschłą trawą 
i z iew a ło  z nudy szeroko rozw artem i w rotam i hangarów. T e  
rozw arte  w rota  p rzypom n iały  K łosow i stodołę... W  takiej sto­
dole dawno temu siadyw a ł m ały chłopak w  parcianej koszu lin ie 
i n ieb iesk ie ga ły w y trzes zc za ł., bo... „m otor w  sieczkarn i za­
puszczano” ... C iekaw y był on do tego  motoru, a m ajstrow ity. 
T o  p ląta ł się ludziskom  w  stodole pod nogami, zadziera ł ko ­
nopną głow inę, a słuchał, jak  m otor gra. A  gra ł ci on, jak 
najp iękn iejsza m uzyka K ło sow i p rzez  całe życie... T en  motor 
i ten  am bit —  to  b y ły  dw a K łosow e  duchy —  jeden  dobry, 
drugi z ły  —  które w yp row ad z iły  go z w iosk i rodzinnej, p op rzez 
n iezw yk łe  p rzygod y  wojenne, pop rzez dalekie ra idy  św iatow e 
do rozgłośnej sław y „najlepszego mechanika wojsk lo tn iczych ",..

T en  m otor i ten  am bit —  to b y ło  K łosow e szczęście
i... K łosow a  udręka...

Tak...
K ilka  m iesięcy p racy  p rzy  lokom ob ilach  w  P iń czow ie . 

Potem  m ob ilizacja  i p rzydzia ł, jako m echanika do w ojsk  lo tn i­
czych . O szkole m echaników, o książkach, o fizyce  i innych 
d jabłach nic nasz K łos nie słyszał. A le  am bit m iał w ie lg i 
i o n ic n ie pytał... T ak  c i ty lko, jak  to m ów ią „psim  sw ędem " 
maszynę w yczu w a ł i reparow a ł, rozg lądając się po bokach, 
a za uchem skrobiąc —  L in ek  do regu lacji ty le  b y ło  —  że Pan
B óg jeden  w iedzia ł, co z niem i rob ić, a tu jeszcze  poruczn ik
Jankowski k rzycza ł co: „na łeb  maszyna c iężka ", a major
D zia łdosz wołał, że  „w is i w  p ow ie trzu " i tyle...l

P o c ił  się nasz K łos  n iezgorze j i za uchem skrobał. A  naj­
gorsze, jak mu taką m aszynę „o b le c ie ć "  kazali. Lecia ł. Co miał 
rob ić? Strach go ob la tyw ał, ale miną nadrabiał.

Cud to p raw dziw y , za wstaw ienn ictw em  Przenajśw iętszej 
Pan ienki uczyniony, że w raca ł cało z tych lo tó w  próbnych, na 
maszynach „tak ” p rzez sieb ie „w y rych tow an ych ” ...

A le  b y li tacy co ginęli...
S ierżant Pakosz, Działyński, porucznik O kulicz i kapitan 

Szreniawa...

D zień  się kończył, Zam ykano hangary.
Starszy sierżant K łos w raca ł do sw ego  pokoju w  c ze rw o ­

nym gmachu koszarowym . Do sw ego pustego pokoju, w  k tó ­
rym  nikt na n iego nie czekał, prócz.,, p rócz m yśli nopastli- 
wych, a... p racy  żmudnej.

Baby nie miał. N ie  ożen ił się. W iadom o. Z m iejską 
d ziew czyn ą  —  n iebezp ieczn ie . W s io w e  są za  głupie. P iękne 
węgierk i, tu rczynki i arabki dobre do zabaw y na raidach, ąle 
nie do domu. W ię c  nikt na K łosa nie czeka ł w  jego pokoju.

Pusto... P iece , okno, d rzw i. W  kącie  łóżko, pod  oknem 
stolik. Nad stolikiem , w  św ietle  lam py w is i m ały m odel sam o­
lotu. W iadom o —  każdy cz łow iek  jakieś kochanie musi m ieć. 
M echanik K łos  p rzyw ią za ł się do „m aszyny" tak, jak inny n ie- 
p rzym ierza jąc do „k on iów ", a inny jeszcze  do innego jak iego

U p a ł b y ł w ie lk i.
O lb rzym ie  lotn isko żó łc iło  się w  słońcu zeschłą trawą 

i z iew a ło  z nudy szeroko rozw artem i w rotam i hangarów. Do 
obw isłe j m elancholijn ie chorąg iew k i, za tkn iętej na środku, nie 
„ru low a ła ” ani jedna maszyna. A  na tle sza firów  n ieb iesk ich  
nie w idać b y ło  ani jednej sam olotowej sy lw etk i.

Pustka i cisza.
W iad om o , na taki upał c iężko  jest grzać się p rzy  m oto ­

rze, a tam w ysoko, pod  białem i, postrzęp ionem i ob łoczkam i 
„rzu ca " sam olotem , aż d jab li b iorą. .

W ię c  n ikt n ie lata.
T y lk o  w  cieniu ro zw artych  d rzw i hangarowych  stoi w y ­

sokie chłopisko, op ię te  w  mundur starszego sierżanta i m edy­
tuje. M im o upału pas forsow n ie ściska w ydatn y brzuch, 
kołn ierz  o żó łtych  rabatach d op ię ty  jest na ostatnią haftkę, 
a czapka na m odłę o ficerską, szp icem  roga tyw k i w  ty ł w yg ięta  
i nasunięta na czo ło  kok ietery jnym  czarno-lakierow anym  dasz­
k iem  —  reprezen tu je „m an jer" zupełn ie „pańsk i” .

W  kącie hangaru, za rozłożystem i skrzyd łam i B reguet'a  
X IX  p rzys iad ła  grupa m echaników i obsługi, p odziw ia jąc  w y ­
p rostow ane p le c y  starszego sierżanta i w ło żon e  w  k ieszen ie 
„od  p o r tk ów ” łapy.

—  „T en  ma zd ro w ie " p ogad yw a li ścicha „na taką du­
chotę fason trzym ać"...

Tym czasem  mechanik K łos p oc ił się n iem niej od  w szyst­
kich innych m echaników  14-ej eskadry —  ty lko  „am bit" m iał 
w ie lk i —  ot co!...

Am bit... k ló ry  go do w szystk iego  złego  kusił i n ie jedne­
mu n ieszczęściu  b y ł winien...
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żyw ego  stworzenia. N a  stoliku le żą  książki i tensiometr...1)  
W iadom o, każdy cz łow iek  musi m ieć mola, co go gryzie... M a 
go w ięc  i nasz K łos. N ieuczony ci on jest. K toby  to mógł 
przypuszczać? Pisanego czytać nie umie. N a  m ądrych narzę­
dziach i „tensiom etr2e " też „o d c zy tó w " zrob ić nie potrafi. G ło ­
w i się n ieraz w  św ietle zie lonego k losza nad n iezrozum iałą po- 
działką tego „p rzyrząda " ale nic z tego nie w ychodzi. P ie tra  
w ięc  ma nasz K los, by panow ie ‘ „ jen żen ie ro w ie ", co na tech ­
n iczną inspekcję do 14-ej eskadry przychodzą, jego  ta jem nicy 
„n ie zw ąchały"...

A le  niema obawy. Pan ow ie  „jen żen ie row ie " na „tensio- 
m etrze" każą odczy ty  rob ić m łodym  mechanikom, a sławnego 
„w erkm istrza" o nic nie pytają. Jakże go pytać, k iedy  rychtuje 
p ła tow iec  tak, że rów nego jemu niem a w  całem  lo tn ictw ie? 
P rzeciągn ie  ci ty lko  palcam i po linkach, jak po strunach, 
a już w ie, która puściła, a która przeciągnięta... W iadom o...

A le  dawniej?...

*) „T en s iom etr” —  p rzyrząd  do regu lacji nap ięcia  linek 
p ła tow cow ych .

Do brudnej, szarej tapety, pop rzyczep ian e  szpilkam i w iszą 
szeregi w yb lak łych  fo togra fji. Są to fotogra fie  lo tn ików , k tó ­
rzy . . zginęli. L e c ie li ci oni w  górę, jako te ptaki na wyraju  
i w  oczach  K łosa g inęli i padali na ziem ię, jako te ptaki 
z postrze lonem  skrzydłem .

Sierżan t Pakosz, D zia łyńsk i, por. Okulicz, kapitan Szreniawa...

W szyscy  on i patrzą teraz na K łosa z pożó łk łych  fo to ­
gra fji. N ic  nie pom agają w ieczo rn e  pac ierze  odm awiane za 
ich dusze... Stare, dawne grzechy m szczą się...

Jedna jest ty lko  K łosow a  radość i K łosow a  pociecha 
w  pustym pokoju.,, że... niem a n ow ych  grzech ów  i św ieżych  
fotografji...

Jan ina  P u tia ty cz -S u ry  nowa.

W  dniu 13 września b. r. lo tn ik  a ng ie lsk i por. B oothm an  zdobył puhar Schneidera os iąga ją c p rzecię tną  szybkość
517 kim . 300 m.

P uhar Schneidera, zdoby ły  po ra z  trz e c i p rzez A n g lika , przeszedł osta teczn ie^na ]w lasność A n g lji.
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W IELO W IEYSKI

M arion jjes t zakochana.

M ój Bożel C zyż  trzeba się d ziw ić?  M a za led w ie  osiemnaście 
lat. a on jest taki p iękny i tak do tw arzy  mu jest w  zie lonym  
po low ym  frenczu, z pod k tórego  w yg ląd a  m iękka koszula 
b arw y  khaki.

O d  p ierw szego  w e jrzen ia  zrob ił na n iej p iorunujące 
wrażen ie.

P rzy jech a ł pod  w iec zó r  do farm y, gd y  słońce kładło się 
już na spoczynek. Ostatnie jego  prom ien ie b a rw iły  jeszcze  na 
czerw on o  w ierzch o łk i d rzew  pob lisk iego  lasu, ale już mrok 
w iec zo rn y  sp ływ a ł na ziem ię, zw iastu jąc rych łe  nadejście  nocy.

B y ł napraw dę piękny. K szta łtne usta oka la ł od góry 
m ały, p rzystrzyżon y wąs, z pod  szerok iego  daszka czapk i śm iały 
się czarne oczy . S zeroka szrama, ciągnąca się p rzez p raw y 
po liczek , od  nosa aż do brody, dodaw ała  mu ty iko  uroku.

Zaham ował nagle m otocyk l, aż chmura kurzu w ytrysn ęła  
z pod pneum atyków.

—  M em ze l —  zapyta ł nie schodząc n aw et z maszyny (jak  
śm iesznie w ym aw ia ł francuskie w y ra z y ) —  c zy  znajdę tu k ilku­
dn iow ą gościnę? Potrzebu ję c iszy  do pracy, pragnę, żeb y  mi 
nie przeszkadzano. Mam w rażen ie, że  tu będę m iał spokój.

M arion  uśm iechnęła się.
—  Za w szystko p łacę  gotów ką —  dodał pośpiesznie, 

myśląc, że d z iew czyn a  się waha.
D op iero  tera z skinęła mu g łow ą  przyjaźn ie.
—  0 , oui M onsieur —  odrzek ła  o tw iera jąc  bram ę —1 tu 

zna jdzie  pan napraw dę spokój Do nas n ikt n ie zachodzi, na­
w e t sąsiedzi, dom le ży  daleko od g łów nej drogi. A  co do za­
płaty, to n iem a o czem  m ówić...

—  Yesl —  rzu c ił zsiadając z siodełka.
M arion  pom ogła mu w p row adz ić  m otocyk l na podw órze.
—  K apitan  p ilo t G eorges  Sydney —  p rzedstaw ił się jej.
P ilo t ! M ój Boże. w ię c  b y ł lotnikiem ! M arion  tak  bar­

dzo pragnęła  poznać jak iegoś lotnika. W id z ia ła  ich codzieó , 
p rze la tu jących  nad farm ą z pob lisk iego  lotniska, le żącego  tuż 
za m iasteczkiem . W  pow ietrzu  rozgłośnym  warkotem  grzm iały 
c iąg le  silniki, małe, ścigłe pośc igow ce  i w ie lk ie , bom bardow e 
m aszyny latały często  nad fo lw ark iem  tam i zpow rotem , raz 
w  kierunku lin ji, to  zn ów  od strony frontu.

N ie ra z  gdy  była  na podw órzu  i podn iosła g łow ę do gó ­
ry  w id zia ła  dokładnie p ilota  i obserwatora, s iedzących  w  kab i­
nie, tak nisko nad ziem ią śmigała szybka maszyna z tró jko lo ro - 
wem i kokardam i ne skrzyd łach  i kadłubie.

Ile ż  to ra zy  budził ją w  n ocy  w a rk ot m otorów , tak bliski, 
że  zdaw ało  się, iż  m aszyna za czep i podw oziem  o dach domu. 
Z  początku, strwożona, w yskak iw ała  z c iep łego  łóżka  i b iegła 
do okna, aby p rzy lep iw szy  tw arz do zimnej szyby zob aczyć  
coś w  ciem nej czeluści nocy, ale granat n ieba rozjaśn ia ły ty lko  od 
czasu do czasu m dłe błyski re flek to rów . Potem  nie rob iło  już 
to na n iej takiego w rażen ia, p ow o li p rzy zw ycza iła  się.

Lo tn ic tw o  budziło  w  n iej zaw sze zachw yt. G dy ty lko  
usłyszała gdzieś zdała szum silników , rzucała robotę  i p od ­
n iósłszy g łow ę  do góry  szukała w zrok iem  na jasnem tle  n ieba 
szybu jących  w  przestw orzach  uskrzyd lonych  ludzi.

M ój B oże, jak m arzyła  o tem, żeb y  Jean, jej Jean, b y ł 
p ilotem , żeb y  latał tak jak inni w pow ietrzu  i ż eb y  m ógł być 
tak s ław ny jak Guynem er, Pegou t lub Garros... A le  Jean był 
sobie, n iestety, ty lko  zw yk łym , p oczc iw ym  chłopcem , w ych ow a ­
nym na ro z leg łych  równinach Szam panji i dobrze mu było  
w  bata lion ie poilus. N os ił mundur ..bleu” , m iał karabin, dość 
regu larn ie dostaw ał w  okopach  chleb i pap ierosy  i p rzy zw y ­

ar ton
cza ił się bądź co bądź do siedzen ia  w  głębokich  transzejach, 
naw et pod  ogniem  n iem ieck ich  armat. Po  co mu było  szukać 
innej służby. Latanie! N o  owszem , m oże to i bardzo p iękne, 
n iew ątp liw ie  można się w yb ić , p ok ryć  p ierś orderam i, zostać 
sławnym , ale  p rzec ie ż  znow u to n ie jest n ieodzow nym  warun­
kiem szczęścia, w ięc  n iby  po co?..

—  Ach , Jean, ty  n igdy nie zrob isz karjery!.. —  w o ła ła  
M arion , tupiąc ze z łośc ią  nóżką.

Jean w zruszał w ów czas  ramionami.
—  A  po co  mi karjera? —  odpow iada ł spokojn ie —  N ie  

dobrze m i to tak, jak  jest? ■‘ M am  c ieb ie, a to najw iększa dla 
mnie k a r je ra ..

I  tak zawsze. Ile  ra zy  ty lko  M arion  za czę ła  go nama­
w iać, żeb y  się p rzen iósł do lotn ictw a, Jean  zaw sze  wzru­
szał ram ionam i i odpow iada ł n iezm iennie:

—  Po  co mi to, albo mi to  ź le  w  moim bataljonie?..
W końcu  M arion  dała za w ygraną. P ogod ziła  się z myślą,

że jej Jean n ie zostanie bohaterem , że  nie w yczy ta  n igdy jego  
nazw iska na liśc ie  asów, drukowanej codzienn ie w e  wszystkich 
gazetach.

I czuła do n iego żal. K ochała  go jeszcze, ale już chyba 
nie tak jak dawniej; stał się jej jakby dalszym , obojętn iejszym .

I  w ted y  M arion  zaczę ła  śnić o tem, żeb y  poznać ja­
k iegoś lotnika. B iega ła  n aw et na lotnisko, ale tam nie puszcza­
no n ikogo. W zd łu ż k rań ców  p o la  spacerow a ły  gęste posterunki 
i ani m arzyć nie można by ło , żeb y  się przem knąć pod hangary 
c zy  na start. P róbow a ła  skok ietow ać jednego z żo łn ierzy , 
m yśląc, że jest lotnikiem , ale okaza ło  się, że  tó  zw ycza jn y  
rezerw ista , p rzyd z ie lon y  ty lko  do w artow an ia  lotniska, a że 
w  dodatku zach ow a ł się zbyt obcesow o, w ięc  M arion  w ydę ła  
pogard liw ie  usteczka i odeszła  z godnością, p rzyrzeka jąc  sobie, 
że  już n igdy tu nie w róc i.

Zw ątp iła  już w reszc ie  w  poznan ie k ied yk o lw iek  lotnika, 
gdy  nagle stanął p rzed  n ią jeden...

I to nie by le  kto. N ie  obserw ator c zy  mechanik, ale 
p ilot, p raw d z iw y  p ilot, kapitan, i w  dodatku jaki ładny.

—  T e  angielskie fren cze  są stanowczo grubo ładniejsze 
od b łęk itnych  m undurów francuskich —  skonstatow ała nagle 
M arion, obrzuc iw szy  p rzyb y łego  szybkiem  spojrzen iem .

Czuła się ogrom nie zm ieszaną, A n g lik  oparł się o m o­
to cyk l i zd aw a ł się chłonąć ją oczym a.

—  A  pani jak ma na im ię? —  zagadnął w reszc ie .
D ziew czyna  obla ła się pąsem.
—  M arion... —  w yszep ta ła , spuszczając oczy.
Marion... Ś liczne im ię, to po angielsku M o lly , w ie  pani

co, będę panią n azyw a ł M olly . N o , zgoda? zapyta ł w yc ią ga ­
jąc rękę.

N ie  patrząc na n iego podała  mu sw oją  małą, opaloną 
dłoń. Nagle p rzeb ieg ł ją dreszcz, uczuła na skórze delikatne 
muśnięcie jego warg.

M arion  nie zapom ni n igdy tego  pocałunku. N aw et w te ­
dy, gdy  Jean poca łow a ł ją  po raz p ierw szy  w  usta n ie była
taka zm ieszana jak  teraz. Ś tała bez ruchu, nie w ied ząc  co 
z sobą począć.

An g lik  zdaw a ł się n ie  spostrzegać jej zm ieszania.
—  M iss M o lly  —  o św iad czy ł zupełn ie obojętnym  tonem  —  

czy  m ogę obe jrzeć  pokój, w  którym  zam ieszkam?
Głos jego  p rzyp row adz ił ją do rów now agi. Praw da, p rze ­

c ie ż  pow inna być gościnną gospodynią, zw łaszcza w ob ec  tego 
p rzeds taw ic ie la  zaprzyjaźn ionego narodu.
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—  Naturellem ent, M onsieur —  odparła szybko —  proszę 
bardzo, ale n iech pan n ajp ierw  w toczy  m otocy l do szopy...

Z aprow adziła  go do domu i pokazała  p rzeznaczony dlań 
pokój. A n g lik  nie b y ł w idoczn ie  usposobiony do rozm ow y, bo 
nie zw raca jąc  zupełnie uwagi na zagadyw ania M arion  pożegnał 
ją  zaraz, ośw iadczając bez ogródek, aczko lw iek  bardzo  g rzec z ­
nie, że ma moc rob oty  i chciałby pozostać sam,

M arion  nie obraziła się. Jakżeż m ożnaby się obrazić  na 
takiego ślicznego chłopca.

N ocy  tej długo nie mogła zasnąć. P rzew ra ca ła  się z boku 
na bok w  chłodnej, pachnącej św ieżem  sianem pośc ieli, a gdy 
w reszc ie  zm orzy ł ją sen, śniły jej się gorące, purpurow e wargi, 
ocien ione małym wąsem.

Następnego dnia A n g lik  w y jech a ł wczesnym  rankiem  
i w róc ił dop iero późno w ieczorem .

M arion s iedzia ła na ław ce  przed  dom em  i patrzyła  w  gw ia ­
zdy Czekała, marząc, na jego  pow rót.

W staw iw szy  maszynę do szopy o fic e r  podszed ł do niej.
—  C zy  można usiąść tu p rzy  pani, miss M o lly ?  —  zapy ­

tał półgłosem .
Skinęła w  od p ow ied z i głową.
B yło  p rześliczn ie . W  c iszy  w ieczorn ej rozlega ło  się 

senne kumkanie żab z pob lisk iego  stawu i głuche, jakby p o ­
dziem ne odgłosy armat, idące od  strony frontu.

S ied zie li w  m ilczeniu. Kap itan  pa lił fa jkę i od czasu do 
czasu rzucał ukradkowe spojrzen ia  na dziew czyn ę . M arion  sa­
ma nie w ie  jak to  się stało, że  przysunęła się zupełn ie blisko 
do sąsiada i n iespodziew an ie  p rzytu liła  gorącą tw arz do jego 
ramienia.

—  M olly , pani w łosy  pachną oszałam iająco —  usłyszała 
c ich y  szept, i nagle poczu ła  na wargach delikatne muśnięcie 
w ąsów . B ezw ied n ie  zupełnie zarzuciła  mu ręce .na  szy ję  i p rzy ­
warła do n iego całem  ciałem.

—  M olly , I  lo v e  you... Kocham...
—  Et moi, G eorges, je t'a im e —  odpow iedz ia ła  c icho —  

od p ierw szego  w ejrzen ia  pokochałam  cię...

(dokończen ie nastąpi)

Nie zwlekaj!

Narody, które zwlekają zostają zwyciężone! 

W tej chwili zapisz się na członka L. O. P. P.

Przełam swą lekkomyślną obojętność!
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CENTRALNE

W OJSKOW E

ZAW O D Y

LOTNICZE

W

U  góry : S zeteg  sam olotów  b io ­
rą cy ch  udzia ł w zaw odach .

W  środku: K o m is ja  centra lna  
zaw odów , od  lewej', kpt. A . W o j-  
tyga, jeden  z o rg a n iza to ró w  za ­
w odów ; p ik . J. D e  Beaurain , 
d-ca 1 g ru p y  lo tn ic z e j; p ik . L . 
R ayski, szef departam entu lo t ­
n ictw a; p ik . J . Sendorek, głów ny  
in ic ja to r  zaw odów ; płk. W iedeń, 

d -ca  1 pułku lo tn iczego .

U  dołu: P i lo c i  i obserw atorzy  
b io rą cy  udzia ł w zaw odach.
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Dnia 15 sierpn ia b. r. o godzin ie 6 rano w ystartow a ł 
z lotniska na Okęciu, na sam olocie  sportow ym  P .W .S . 52, kon ­
strukcji inż. Z. C io łkosza i A  U szack iego, p ilo t por. L ew o - 
n iew ski w raz z pasażerem  inż. R ękaw kiem  z Dpt. Aeronau tyk i, 
w  celu dokonania lotu naokoło Po lsk i b ez lądowania.

L o t ten m iał być jedną z prób  rozp oczętych  na samo­
lo c ie  P . W . S. 52, w  celu  sprawdzen ia jego  zdolności starto­
wania p rzy  w ie lk iem  obciążen iu , jak  rów n ież zachowania się 
w  p ow ietrzu  p rzy  d ługotrw ałych  lotach z punktu w idzen ia  
n iem ęczącego p ilotażu, oraz kontrolą teo re tyczn ie  ob liczonego  
prom ienia działania.

Sam olot P. W . S. 52 u żyty  do tego celu różn i się znacz­
nie od znanego Czyteln ikom  „Lo tu  P o lsk iego ” samolotu P .W .S .52, 
który brał udział w  I I I  K r. Konkursie Sam olotów  T u rys tycz­
nych. Został on specja ln ie przekonstruow any dla da le ­
k ich lo tó w  i w  tym  celu zosta ł odpow iedn io  p rze lic zo n y  
i w zm ocn iony, aby uczyn ić zadość m iędzyn arodow ym  w ym o­
gom w ytrzym ałośc i. Opis tego samolotu, w raz z dokładnem i 
danemi, dotyczącem i jego  charakterystyk, poda jem y na końcu 
n in iejszego artykułu.

Lot, k tóry  b y l zo rgan izow an y p rzez  Pod laską W y tw ó rn ię  
Sam olotów , p ro jek tow any b y ł w  n ieco szerszych  rozm iarach, 
niż to zosta ło uskutecznione.

P ow odem  zredukow ania trasy lotu b y ło  zb y t późne do­
starczen ie na lotnisko na Okęciu zapasu paliw a . Począ tk ow o  
start w yzn aczon y  b y ł na godz. 3 rano, co p rzy  zupełnej w i­
doczności o godz. 19-ej p ozw o liłob y  sam olotow i na p rzeb yw a ­
nie w  pow ietrzu  p rzez  16 godzin  i p rzeb yc ie  trasy około 
2500 km., co jednak  n ie jest jeszcze  ostatecznym  prom ieniem  
zasięgu ob liczon ym  d la  sam olotu P . W . S. 52.

N a  skutek uszkodzen ia auta, k tóre m iało d ow ieźć  ben­
zynę, i straty około  3 godz. na napraw ę, start m ógł nastąpić 
dop iero  o 6-ej godzin ie.

A b y  oszczęd zić  sam olotow i ru low ania z pełnem  o bc ią że ­
niem, zosta ł on ustaw iony na pop rzed n io  upatrzonej lin ji 
startu i dop iero  w ted y  nastąpiło napełn ien ie zb io rn ików  ben ­
zyny. Zbiorn ik benzyny czw arty , k tóry  dla maks. zasięgu sa­
molotu um ieszczony jest na m iejscu pasażera, n ie zosta ł w budo­
wany, na skutek czego  w  loc ie  tym  w  charakterze obserw atora 
m ógł w ziąć  udzia ł p. inż. Rękaw ek .

Sum aryczna pojem ność 3-ch pozostałych  zb io rn ików  w y ­
nosiła:

zb io rn ik  w  skrzyd le  170 litr.
„ g łów n y w  kadłubie 368 „
„ ty lny  w  kadłubie 55 „

w  sumie 593 litr.

P on iew aż zb iorn ik  w  skrzyd le  zosta ł napełn iony ty lko  85 
litram i, ca łkow ita  pojem ność ben zyny w ynosiła  d la tego  lotu 
508 litrów .

B iorąc  pod  uw agę w agę p ilota  i pasażera, 2 spadochro­
ny, żyw ność, meldunki, m apy i t. d., ca łkow ity  c iężar unoszony 
w ynos ił 566 k g „  co p rzy  uw zględnien iu  ekwipunku ra idow ego  
i zb io rn ików  znaczn ie p rzekracza w agę samego p ła tow ca.

Punktualnie o godzin ie 6-ej nastąpił start. M im o tak 
znacznego obciążen ia , trw a ł n iezw yk le  krótko, gd yż po u p ływ ie  
23 sekund (d ługość startu m ierzona krokam i w ynosi w  p rzy ­

bliżeniu 420) samolot zupełnie gładko oderw a ł się i p oszyb o ­
w ał w  kierunku Torunia.

W  celu stw ierdzen ia  dokonania p rze lo tu  nad danemi m iej­
scow ościam i p ilo t obow iązan y b y ł do zrzucenia na odp. lo tn i­
ska m eldunków, które zaw ie ra ły  zaw iadom ien ie  o odbyw anym  
lo c ie  i p rośbę o odesłanie meldunku po wpisaniu czasu przelotu  
za pośredn ictw em  w ła d zy  L. O. P. P. na ręce  d y rek c ji 
P. W . S.

M eldunki takie praw ie z wszystk ich  lotn isk są już w  p o ­
siadaniu P od lask ie j W ytw órn i Sam olotów .

R ezu lta ty lotu dokoła  Po lsk i bez lądow ania  na sam olo­
c ie  P. W . S. 52 p rzedstaw ia ją  się następu jąco:

Start — W arszaw a-O kęcie , godz. 6-ta rano.

W arszaw a  —  Toruń 
Toruń  —  G rudziądz 
G ru dziądz —  Puck 
Puck —1 B yd goszcz 
B ydgoszcz —  Poznań 
Poznań —  K rak ów  
K rak ów  —  L w ó w  
L w ó w  —  Lublin 
Lublin  —  B ia ła Podlaska 
B ia ła P od l. — W arszaw a

U

7.30
7.52
8.45

10.12
11.10
13.26
15.20 
16.30
17.20 
18.35

192
50,4

141.2
194.2
1 1 1 . 2
345.5
292.6
187.2 
96

144.3

Szybkość śr.

192
242,4
383,6
577,8
689,0

1034.5 
1327,1
1514.3
1610.3
1754.6

128
137
154
137
133.5
144.5
156.5 
154 
115 
115

128
130
137.5
137.5
137.5
139.5
143
144 
142 
140

Jak z pow yższego  zestaw ien ia  w ynika, p rzebyta  ca łko­
w ita  trasa wynosi 1754,6 km., co p rzy  czasie 12 g. 35 min. 
daje średnią szybkość p rze lo tu  140 km/g.

P on iew aż po w y lądow an iu  pozostała w  zb iorn ikach ben­
zyna została dokładnie odw ażona (155 litr.), zu życ ie  p a liw a  
w ynosi 28,1 litr./godz.

A ż  do zupełnego w yczerpan ia  paliw a sam olot m ógł p o ­
zostawać w  pow ietrzu  jeszcze  5,5 godz., z czego  wynika, że jego 
prom ień działan ia w ynosi 2500 km., p rzy  tej samej średniej 
szybkości jaka została w  p rze loc ie  osiągnięta.

W  wypadku  zastąpienia m iejsca pasażera zbiornikiem , 
k tóry  narazie nie został w budowany, a k tóręgo  pojem ność w y ­
nosi 168 1., ca łkow ita  pojem ność zb io rn ików  w zrosłaby do 
761., litr, a zasięg samolotu w zrósłb y  do 3800 km., co p o ­
zw o liło b y  sam olotow i P. W . S. 52 na p rzeb yc ie  np. dystansu 
Dakar —  N a ta l (3140 km.) bez lądow an ia  p rzy  19,5°/°-ej re ­
ze rw ie .

P on iew aż prom ień działan ia 3800 km. za w ie ra  już w  so­
b ie pew ną re ze rw ę  na ewentualne odchylen ia  się od obranego 
kursu i stratę na szybkości naskutek n iekorzystnego wiatru, 
a szybkość średnia 140 km/g. jest szybkością faktyczną, o trzy ­
maną z przelotu , podczas gdy szybkość średnia uzyskana w  cza­
sie specja lnej p rób y  na trasie B ia ła  —  W arszaw a  —  D ęblin  
dnia 11.V III . b. r., p rzy  w ie trze  zachodnim  o sile 8 m/sek. na 
w ysok. 400 m. (ścis łe  dane W ojsk. Stacji M eteo ro log . L. dz. 
1872/31) w ynosi oko ło  152,5 km/g. —  w yn ika z tego, że p rzy  do-
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brze opracow anej trasie pod w zględem  naw igacyjnym  zasięg 
samolotu w zrośn ie do 4100 km., co dla w ym ien ionego p op rzed ­
nio dystansu daje 29%  re ze rw y  w  paliw ie.

Jak z dokonanej p róby w idać, (w obec tego, że c zęśc iow o  c ię ­
żar pa liw a  czw artego  zb iorn ika został zastąpiony wagą pasa­
żera  i waga całkow ita samolotu w  maks. obciążen iu  m iała w z ro ­
snąć za ledw ie  o 110 kg.) —  samolot w  zupełności zdał egza­
min i odp ow iedz ia ł swemu zadaniu, dając gwarancję: 1) bez-

<$>

p ieczn ego  i ła tw ego  w ystartow an ia , 2) dobrego funkcjonowania 
silnika i urządzeń zasila jących  zbiorn ik  opadow y, 3 ) możność 
ła tw ego  p ilotażu  w  czasie odbyw an ia  dłuższego przelotu.

Na podstaw ie re lac ji p ilota  na leży stw ierdzić , że  zach o­
w anie się samolotu w  pow ietrzu  było  doskonałe, czego  najle­
pszym  dow odem  zam iar por. Lew on iew sk iego  kontynuowania 
dalszych  prób  (p rzy  zw iększon ym  zasięgu ), k tóre  p rzep row a ­
dzone będą w  najb liższych dniach.

<$>

Sam olot P. W . S. 52 jest górnopłatem , 
o zastrzałach zb iegających  się p rzy  k a ­
dłubie i skrzydłach składanych, id en tycz­
nej konstrukcji jak opisany z racji II I  
K . K. samolot P. W . S. 52 z siln ik iem  
G ipsy I.

W  porównaniu do poprzedn io  opisa­
nego samolotu zosta ły  w p row adzone p ew ­
ne zm iany w  celu przystosow an ia  samolotu 
do dalekich  p rze lo tów , i tak zosta ły p rze ­
konstruowane skrzyd ła  w  celu zapew n ie­
nia sam olotow i wym aganego w sp ółczyn ­
nika bezp ieczeń stw a dla lotu z pełnem  
obciążen iem  (w spółczyn n ik  dla wyskoku 
n =  5), w zm ocn iono p od w oz ie , zm ien iono 
p łozę, w zm ocn iono n iek tóre e lem enty ka­
dłuba i t. d.

Bagażnik, k tóry  zna jdow a ł się poza 
s iedzen iem  za łog i (s iedzen ia obok  sieb ie) 
zosta ł pow iększon y i w ykorzystany na 
w staw ien ie  zasadn iczego zb iorn ika ben­
zyny, o pojem ności 368 litrów , w ykon a­
nego z blach dura low ych, podw ójn ie  n ito ­
wanych, do k tórego to zb iorn ika zb iega ją  
się p rzew od y  z dwu pozostałych  zb io rn i­
k ów  kadłubowych . Zasilan ie zb iorn ika 
opadow ego, k tóry tw o rzy  baldachim , o d ­
b yw a  się w łaśnie z tego zb iorn ika, p rzy ­
czem  zasilan ie odbyw ać  się m oże w  d w o ­
jaki sposób: 1) p rzy  pom ocy pom py m e­
chanicznej napędzanej od silnika, lub też
2) na w ypadek  zepsucia się pom py m e­
chanicznej, zapom ocą pom py ręcznej sy­
stemu V ickers ’a, k tórą w łącza  się w  ob ieg  
p rzez proste p rzekręcen ie  odpow iedn iego  
kranu.

Zb iorn ik  g łów n y posiada w budow any 
zegar systemu „M ax im a ll", k tóry  w yce- 
chow any jest p rzy  połączonych  dwu 
pozosta łych  zb iorn ikach  kadłubowych , 
tak iż  wskazuje ca łkow itą  ilość paliwa, 
znajdu jącą się w  zb iorn ikach  kadłuba.

Pozosta łe  dw a zb iorn ik i kadłubowe 
dają się od łączać od  zb iorn ika głów nego 
zapom ocą kranów. D o połączen ia  w szyst­
kich  zb iorn ików  użyte są p rzew od y  
giętk ie  „S u p erflex it".

W  dnie zb iorn ika głównego znajdują 
się dw ie  k lapy systemu „V id av ion ", któ- 
rem i w  wypadku przym usow ego ląd ow a­
nia z pełnem  obciążen iem  w  p rzeciągu  
paru sekund m oże b yć  w ypu szczczon a 
benzyna ze zb iorn ików  kadłubowych . U ru ­
chamianie k lap odbyw a się zapom ocą 
dźw ign i i bow denów . T a  sama dźw ignia 
o tw iera  k lapy pow ietrzne w  górze  zb io r­
nika.

Na w ypadek  zepsucia się wskaźnika 
benzyny, w  boku’ zb iorn ika kad łubow ego 
znajdują się dwa kraniki, k tóre pozw a la ją  
na kon tro lę  poziom u paliw a .

Z dwu pozostałych  zb io rn ików  kadłu­
bow ych , jeden  o pojem ności 55 litr. zna j­
duje się p oza  zb iorn ik iem  głów nym  i p od ­
w ieszon y  jest na pasach, natom iast dru­
gi znajduje się z p raw ej strony p ilota, 
i ustaw iony jest na m iejscu drugiego 
s iedzenia, pojem ność jego  w ynosi 168 
litrów .

Zb iorn ik  opadow y, k tóry  w ykonany 
jest rów n ież z blach duralowych, p od w ó j­
nie n itowanych, spoczyw a w prost na pi-

<$>

ram idzie kadłuba. Posiada on n ieco  zn ie­
kształconą (d la zw iększen ia  pojem ności) 
form ę p ro filu  skrzyd ła i rozc iąga się aż 
do ty lnej rozpork i p iram idy. P rzed łu że ­
nie zb iorn ika tw o rzy  doczep  z b lachy alu­
m iniowej, k tóry do składania skrzyd ła  
k ładz ie  się na zbiorniku. Zb iorn ik  skrzy­
d ło w y  posiada pojem ność 170 litrów . 
Bran ie benzyny uskutecznia się w  czte ­
rech punktach na dnie zbiornika.

W  w ypadku napełn ien ia zb iorn ika, k tó­
rego  w y lo t znajduje się obok  g ło w y  pi 
lota następuje p rze lew  ben zyny p rzez p o ­
w y ższy  w y lot.

Zb iorn ik  sk rzyd łow y  posiada wskaźnik 
poziom u benzyny w  postaci rurki szklan- 
nej z  p ływ ak iem , w idoczn ej z kabiny; 
w  wypadku zb ic ia  się rurki na napełn ie­
nie kom pletne zb iorn ika (w  celu w y łą ­
czen ia  pom py) wskazu je p rze lew .

C a łkow ita  pojem ność zb io rn ików  p a li­
w a w ynosi 761 litrów , co pozw a la  na od­
byc ie  p rze lo tu  27-godzinnego.

Smar um ieszczony jest w  dwu zb io r­
nikach. k tóre znajdują się w  przedn iej 
części kabiny, po p raw ej stron ie pilota. 
Zb iorn ik  dolny, k tóry  służy rów nocześn ie  
jako chłodnica, posiada jedną ze ścian 
wykonaną z b lachy fa liste j. W  wypadku 
n iskiej temperatury, część w ystająca poza 
kadłub zb iorn ika pokryta jest osłoną w y ­
łożoną w ojłok iem ,

D olny zb iorn ik  posiada w skaźn ik  p o ­
ziom u w  postaci p ływ aka.

G órny zb iorn ik, k tó ry  zaw ie ra  re ze r­
w ę  smaru, łą czy  się w  w ypadku obn iżen ia 
się p ływ aka z dolnym  i po p rzep łyn ięc iu  
odpow iedn ie j ilośc i smaru i podniesieniu  
się p ływ aka W yłącza d op ływ  o d p o w ie ­
dnim kranem.

P rzew o d y  smaru są rów n ież p rze w o ­
dami giętk iem i „S u p er flex it” .

S iln ik  „G ip sy  I I I ” zam ocow any jest 
do podstaw y e lastyczn ie , co zezw a la  na 
doskonałe tłum ienie w sze lk ich  drgań.

O słony silnika w ykonane z b lachy 
alum injowej są bardzo łatw e do dem onto­
wania.

T ab lica  p ilota  obok  norm alnie u żyw a­
nych zega rów  zaopatrzoną jest w  term o­
m etr smaru, m anom etry ciśnienia smaru 
i benzyny, zega r „M ax im a ll", chy łom ierz 
podłużny i t. d.

P od  tab licą  um ieszczony jest s to li­
czek, zaopatrzony w  ruchom y i nastaw io­
n y notatnik.

K ab ina posiada ośw ietlen ie  e lek try c z ­
ne z norm alnych baterji lam pek k ieszon ­
kow ych.

O św ietlonem i są wskaźn ik i benzyny, 
o liw y  i deska z instrumentami.

P rze z  przesuwanie odpow iedn ie j korbk i 
w łącza  się baterje, tak iż  bez instalacji 
nowych baterji ośw ietlen ia  w ystarcza 
na 12 godzin.

P rzed  drążkiem  p ilota, z przodu ka­
dłuba znajdu je się siatka na żyw ność.

Z  p raw ej strony um ieszczoną jest in­
stalacja gaśnicowa.

Pon iew aż samolot nie posiada statecz­
nika poziom ego regu low anego w  lo c ie  —  
w yrów n ow ażen ie  samolotu odbyw a się

p rze z  zm ianę położen ia  steru, w y ch y la ­
nego w  odpow iedn ią  stronę napięciem  
sprężyn.

D odatkow o p rzew id ziane są łatw e 
do zaczep ian ia i regulowania- am ortyza­
to ry , k tóre  łą czy  się do drążka p ilota.

W  celu u ła tw ien ia  p ilo to w i wsiadania 
i w ysiadania z samolotu górna część ka­
biny jest odsuwaną.

D rzw iczk i samolotu z ła tw ośc ią  jednem 
poc iągn ięc iem  ręk i dają się dem ontować, 
d la ewentualnego opuszczenia samolotu 
ze spadochronem .

Z tyłu p oza  kabiną znajduje się 
obszerny bagażnik, k tórego w ym iary  p o ­
zw ala ją  na um ieszczen ie składanej łod zi 
gum owej.

P rze z  poc iągn ięc ie  linki o tw iera  się 
k lapę bagażnika i rów n ocześn ie  w yciąga 
odpow iedn io  zaczep ion ą  łódź.

Sam olot posiada okucia kadłuba ro z ­
w iązane w  sposób um ożliw ia jący za cze ­
p ien ie p ływ ak ów .

W yw a żen ie  p ła tow ca  zosta ło dokona­
ne w  sp osób zapew n ia jący  absolutne 
b ezp ieczeń s tw o  lotu.

Norm alne w yw ażen ie  p rzypada mniej 
w ię c e j dla 50%  zapasu p a liw a  w zb io r­
nikach kadłubowych .

D la samolotu z pełnem  obciążen iem  
środek c iężkośc i le ż y  w  35%  c ię c iw y  
średniej, co w yklu cza m ożliw ość  p łask ie­
go korkociągu, n aw et p rzy  um iejętnym  
m anewrze.

D la samolotu bez paliw a środek c ię ż­
kości le ży  w  21,5%, mimo jednak  takiego 
po łożen ia  Ś. C. s tery są w ystarcza jące  
dla b ezp ieczn ego  lądow an ia  na 3 punkty.

M echan izm  kom pensujący m om ent ste­
ru poziom ego jest w ystarcza jącym  dla 
wszystk ich  rod za jów  obciążeń , zapew n ia ­
jąc zupełn ie n iem ęczący p ilotaż.

Skrzyd ła  samolotu dla u łatw ien ia han­
garowania są składane ku ty łow i. Sk ła­
danie m oże być  uskutecznione p rzez 
1 osobę załogi,

W  celu zabezp ieczen ia  pok ryc ia  sa­
m olotu p rz e d  w p ływ am i w ysok ich  tem pe­
ratur, p łótno p ok ryw a jące  skrzyd ła  i ka­
dłub celonowane jest t. zw . „cellon em  tro­
p ika lnym ".

A m orty zac ja  p od w oz ia  systemu o leo - 
pneum atycznego P. Z. L.

C h arak te ry sty k i s a m o lo tu  „P .W .S  52”

R o z p i ę t o ś ć ...............................  11,524 m.
D ł u g o ś ć .......................................  7,530 m.
W y s o k o ś ć .................................. 2,390 m.
Siln ik  G ipsy III 
W aga  samolotu pustego z me- 

ta low em  śmigłem (b ez  
ekwipunku ra idow ego  . . 480 kg.

M aks. pojem ność zb iorn ików
b e n z y n y ..................................... 761 litr.

M aks. pojem ność zb iorn ików
sm aru .........................................  38 „

Maks. te o re ty c zn y  zasięg . 4100 km.
Pułap osiągn ięty p rzy  zapa­

sie pa liw a na 10 godz. lotu 5300 mtr. 
S zybkość m aksym a lna . . . 180 km/g.
M aks. obc iążen ie  pow ierzchn i 60 kg/m2 
M aks obciążen ie  m ocy . . 9,7 kg/KM =
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J . P U T I A T Y C Z - S U R Y N O W A .

K A D R A  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

W  poprzedn im  num erze „Lotu  P o l­
sk iego" p. J e rzy  Lew estam  w  artykule 
p. t. „C z y  mam słuszność?" zw ró c ił się 
do m łodzieży  z gorącym  apelem , aby:

 nie m yślała o lo tn ic tw ie , jako o
m artwym , bezdusznym  wynalazku, a chcia­
ła  w  niem znaleść coś w ięce j, coś, co 
m oże porw ać",., sw oją  p oez ją  „najrom an­
tyczn ie jszego  ze  spo rtów ” .

Tak... lo tn ictw o to  p iękny sport. 
P ra w d z iw y  lotnik, „z  k rw i i k ośc i", taki, 
k tóry  kocha swój fach —  nie umie bez 
pow ietrzn ych  lo tów  żyć  —  jak ryba bez 
w od y . Tęskn i za  „m aszyną” na ziem i 
i ś ledzi latające w  górze sam oloty zazdro- 
snem okiem. O panow an ie w ie lk iego  p ta­
ka i zw yc ięs tw o  nad przestw orzam i spra­
w ia  mu w ład czą  radość. P ęd  w iatru 
upaja go, szum siln ika jest mu najm ilszą 
muzyką, pokonan ie trudności —  najmil- 
szem  zw ycięstw em ... Znam takich  p ilo ­
tów , k tórzy , pracując jako in żyn ie row ie  
nad konstrukcją p ła tow ców  i s iln ików  —  
odryw a ją  s ię ,o d  swych  sto lików  k reś lar­
skich i ob liczeń  aerodynam icznych  i biegną 
tam, gdzie na w ie lk iem  lotnisku w  han­
garach czeka ją  na nich p rzez nich skon­
struowane ptaki...

Tak , lo tn ic tw o  —  to piękna, to „w ie lk a  
rz e c z ” , jakby p ow ied z ia ł W yspiańsk i. 
T rzeb a  je kochać, żeb y  d la n iego p raco­
wać. W y  m łodzi, W y , k tó rzy  stanow i­
c ie  „kadry p rzyszłośc i", p racu jąc d la n ie ­
go —  m yślc ie  zaw sze o p ięknym  celu. 
P rzedew szystk iem  o celu. N ie  zagubiaj- 
c ie  się w  teore tyczn ych  dociekaniach  
i w  p rak tycznych  próbach  —  pam ięta jcie  
zaw sze o tem p r z e d e w s z y s t k i e m ,  
że  to  co tw o rzyc ie , ma p rzed  sobą w ie lk i 
ce l —  obronę o jczys tego  gniazda.

M oże  przy jść  chw ila, że  z tego  gnia­
zda w y lecą  na w sze strony P o lsk i ptaki, 
k tóre będą go musiały bronić... M oże  te 
ptaki będą p rzez  W as konstruowane, lub 
p rzez  W as p ilotow ane? M uszą one być 
silne i zw rotne, odw ażne i mądre, aby 
nie dać się pokonać innym, n iep rzy ja ­
c ielsk im  ptakom, które na nie ław ą iść 
będą.

P rzy  stolikach pracu je m łodzież, na­
sza kochana „kadra p rzysz ło śc i". Z  ja ­
ką m yślą pracu je? M oże  się w y p o ­
w ie?

Chciałabym , aby  głów nym  waszym  
elem entem  p racy  b y ło  szlachetne w spół­
zaw odn ic tw o  z m łodzieżą innych kra­
jó w  —  a szczegó ln ie  N iem iec  i Rosji. 
Pam ięta jcie , że musimy iść naprzód —  
bo stać w  m iejscu —  to znaczy cofać się. 
M usim y iść naprzód, bo w około , na 
W sch odz ie  i Zachodzie  w re  praca. Mu-

W  odpow iedzi p. Lew estam ow i.

sim y p racow ać, aby zw yc ię żyć . S zko ły  
dadzą wam  naukę i fach. A le  to nie 
w szystko. Zapał tw órczy , ukochanie p ra­
cy  —  to są czynn ik i decydu jące. I cel... 
Jak p iękną jest m yśl p rzew odn ia  kon­
struktora, k tóry  chce zabezp ieczyć  grani­
ce państwa i buduje „n iedośc ig łą " m aszy­
nę m yśliwską. Jak piękną jest m yśl tego, 
k tóry  stara się za b ezp ieczyć  sam olot 
p rzed  pożarem  (p ow in ien  on w id zieć  
oczam i duszy człow ieka, k tó rego  oca la  
i tys iące  zło tych , oca lone  dla Skarbu 
Państwa).

C e l p rzedew szystk iem , p iękny c e l p o ­
w in ien W am  przyśw iecać , kochani nasi 
chłopcy... Pam ięta jcie  o tem, że nas 
starszych, k tó rzy  kocham y lo tn ic tw o  —  
jesteście  nadzie ją i p rzyszłością . Jacy 
W y  b ęd z iec ie  —  taką będzie  Polska p rzy ­
szłości, Jak W y  b ęd ziec ie  czuć i m y­
śleć —  tak będzie  m yśleć nasz K raj 
w tedy, k ied y  nas już nie będzie .

W y p o w ied zc ie  się w  „L o c ie " .  Tak 
by  się chciało usłyszeć głos W aszego  
serca i m yśli o tym  „m artw ym , bezdusz­
nym w ynalazku” , k tóry  jest „najrom an­
tyczn ie jszym  z w yn a la zków ".

P iszcie  do nas, kochani —  czekam y. 
P iszcie  prosto i szczerze  —  b ierzc ie  za 
w zó r W aszego  kolegę  z Poznania, p. Jana 
G ackow skiego, k tó ry  w  Nr. 17 „L o tu "

tak m ile p isze do R ed ak cji —  Jak naj­
w ięce j takich udanych „s ta rtów " k ore­
spondencyjnych.

P iszcie .
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OPOWIADANIA PRAWDZIWE

„B y ły  to dawne, wojenne czasy.
La ta ły  w ted y  po św iec ie  stare graty: 

„V o is in 'y , „M oran ’y “ , „R o la n d y ", „L .V .G .‘‘ 
i „R u m p lery . t. zw . „ la ta jące  trum ny".

O fice r  na fronc ie  n ie mógł n igdy l i ­
c zyć  na samolot, ani na motor. Jedną 
rzec zą  p ew ną była  ty lko  jego  odwaga.

Ot, le c ia ła  taka maszyna na lin ję 
frontu.

Rozkaz.

L e c ia ła  za  las i stawy, ponad b iałem i 
dym am i okop ów  n ieprzyjacielsk ich . W  
ch w ili na jn iebezp ieczn ie jszej dla za łogi 
m otor zaczyn ał „n aw a lać".

„Ter... ter.,, ter... i znów: „T er... t e s ­
ter...

Tem peratura skacze... M o to r  g rzeje . , 
Co jest? Psiakość... N iem a innej rady —  
trzeba lądow ać.

A  b y ła  tam w  lesie  n ieda leko  n ie ­
w ie lk a  polana... tuż koło  drogi... S ied li- 
śmy na nią. D o motoru. Patrzym y, co 
jest? A  to kula nam p rzew ód  do chłod­
n icy  p rzedziuraw iła.

Ź le . N iep rzy ja c ie l blisko.
N araz s łyszym y stukot i chrzęst —  

p iechota w a li drogą.
M y  do nich. M orow e  to b y ły  chłopaki. 

Nuż się użalać nad maszyną, k tórą  tr z e ­
ba b ęd z ie  oddać n iep rzy jac ie low i, nuż 
radzić  dopom ogli nam setnie. P rzy rzą ­
dów  żadnych  n ie m ieliśm y —  to się go- 
łem i łapskam i rep a row a ło  „szlauch" (gu­
mą izo la cy jn ą  w z ię tą  od te le fon isty ), a 
w o d y  do ch łodn icy nale liśm y ze stu 
m anierek  tych  dzie lnych  ch łopaków .

Potem  daliśm y „gazu ". W ystartow ać  
z takie j m ałej polanki c iężko  było, ale 
nasz m ajor do p ilotażu  majster b y ł i jest...

Nad drzewam i „g ó rk ę " dał i po.,.o- 
szedł...

K u rs  in s tru k to ró w  m odelarstw a lo tn icze g o  w K a tow icach , p row adzony  przez
insrtr. W . W oynę.
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Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca : L ig a  O brony  P ow ie trzn e ] i Przeciw gazow ej.

Sanitarka  oraz oddzia ł m otocyk lis tów  Akad. A erok lub u  G dańskiego b iorące u d zio ł w „ V I I I  Tygodn iu  L . O. P .P . "  w G dyni.

PISZĄ DO NAS.

Szanow ny Pan ie  R edaktorze!

W czo ra j byłam  w  kinie z koleżan ­
kami. W szystk im  nam trzem  podobały 
się bardzo zd jęc ia  m ałych m odeli szy ­
bow ców . N ie w iem  czy  się dobrze w y ­
rażam, chciałam ty lko  w y p o w ie z ie ć  swoją 
radość, że te małe, startujące z w o d y  p ta­
ki —  tak p iękn ie w zn osiły  się w  górę z 
basenu, k rąży ły  długo nad nim i w iro ­
wały. M ia łyśm y ochotę wszystk ie trzy 
bić b raw a tym  chłopcom , co  je na w od ę  
puszczali, ale dałyśm y spokój, bo i tak 
by nas nie usłyszeli. M oże  w ięc  chociaż 
tą drogą, za pośredn ictw em  „Lo tu  P o l­
sk iego ” d ow ied zą  się o naszym  zach w y­
cie. N ie  m y jedne c ieszyłyśm y się z r e ­
zu ltatów  naszego m odelarstwa —  cała 
sala głośno w y raża ła  swój entuzjazm , 
a porucznik, s ied zący  za nami (lotnik, bo 
w  żó łte j c zap ce ! pow ied zia ł:

—  Zuchy chłopcy. Jakie to w ira że  
k lasow e rob i takie hydro...

K oń cząc ten  mój list. k tóry  zapew ne 
pójdzie  do redakcy jnego  kosza —  p rzesy ­
łam Szanownem u Panu R edak torow i w y ra ­
zy g łębok iego  szacunku.

A la  M . ( V I  klasa).

O G Ó L N O K R A J O W Y  K O N K U R S  

M O D E L I L A T A J Ą C Y C H

W  n ied zie lę  dn. 13 w rześn ia  odbył się 
na lotnisku cyw ilnem  O gólnokra jow y 
Konkurs M od e li Lata jących , organ izow a 
ny p rzez Zarząd G łów n y L. O. P. P.

W  zaw odach  w z ię li udzia ł zw yc ięscy  
w o jew ódzk ich  konkursów, które odb y ły  
się na w iosnę b. r. w  całym  kraju.

M od e le  p odzie lon ą  b y ły  na c zte ry  
grupy: kadłubowe, belkow e, rekord ow e  
i dow olne.

Do konkursu zg łoszono p rzesz ło  200 
m odeli różnych  typów .

Ze w zg lędu  na n iesp rzy ja jące  warunki 
atm osferyczne od łożono konkurs do roku 
przyszłego.

F ra g m e n t z O gó ln ok ra jow eg o  K onk u rsu  M o d e li L a ta ją cy ch  w W arszaw ie.

Jury O gó ln okra jow ego  Konkursu M od e li Lata jących  L. O. P. P., spisany 
w  dniu 12 w rześn ia 1931 r. w  spraw ie odroczen ia  II I  O gó ln okra jow ego  Konkursu 
M od e li Latających .

Jury w  składzie: P rzew od n iczącego  p. dyr. Krasuskiego oraz członków  kpt. 
H alew sk iego, inż. W ęd rych ow sk iego , inż. R ych tera , inż. Rupińskiego, red. O sińskiego 
oraz delegata  Zarządu  G łów n ego L. O. P. P. p. M atzke ustaliło co następuje:

W o b ec  n ieodpow iedn ich  warunków  atm osferycznych  oraz n iem ożności 
ustalenia now ego term inu w  roku b ieżącym  ze w zg lędu  na p rzew id zianą  n iepew ną 
pogodę, konkurs p rze ryw a  się i odkłada do maja 1932 roku.

R ów n ocześn ie  Jury postan ow iło  rozd zie la  za w od ow ców  od am atorów  w  ten 
sposób, że Konkurs dla am atorów  odbędzie  się w  maju lub czerw cu , dla za w o d ow ­
ców  —  w  październ iku  1932 r.

Podkreśla się specja lne w yn ik i grupy p. instr. P ią tka  z K rakow sk iego  Kom . 
W o j.  L . O. P. P., k tóry  aczko lw iek  sam nie brał udziału w  konkursie, p rzygo tow a ł 
w  b. pow ażny sposób sw oich  uczn iów , a m ianow icie  p. W o jtaszk a  z wyn ik iem  
72 sek. 315 mtr. i innych. Następn ie w yróżn iono  p. H ejduka z Poznan ia  34,8 sek. 
315 mtr. W arszaw a , dnia 13 w rześn ia  1931 r.

( — ) K p t. H a lew sk i ( — ) H . M atzke  ( — ) W ędrychow ski
(.— )  In ż . R y p iń s k i (— ) K ra su sk i ( — , J . O s iń sk i

Zakł. Graf. .D rukarn ia Bankow a” , Moniuszki 11.



a ) T y p  samolotu
b ) „ silnika

B I U L E T Y N

A erok lu b  R zeczypospo lite j P o lsk ie j
CZŁONEK F. A. I.

W a rs z a w a  K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  Hs 11

A d res  te legra ficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 Sekretarjat A . R. P. 

T e le fo n  265-95 K om isja  Lotn . S p o rt.

N r. 19 (5 4 ).
J5.1X. — :30.IX. 1931

Lista zg łoszeń  
na 4 K. K. S. T.

Sam oloty od Nr. I do 19 zg łoszono w  I-szym  term inie 
Sam oloty od N r. 20 do 24 zgłoszono w  IT g im  term inie

Nr. Znak rejestr.

A E R O K L U B  A K A D E M IC K I w  K R A K O W IE

S P -A F T
a) S-I/III
b ) Cirrus M . I I I

a) K rok  Tadeusz
b ) T y ra ła  Tadeusz

W ła śc ic ie l: A .  A .  K.

S P -A E M
a) S-I/II - a ) S ido J óze f
b) Cirrus M. I I I b ) S em kow icz Adam *»

S P -A C Y a) D K D -V a) D zia łow sk i Stanisław V ,y - ■
b ) Cirrus M . I I I b) D zia łow sk i M iec zys ław f» .

S P -A D M
a) R W D -4 a) So łtykow sk i Jan
b) C irrus-Herm es b) Chruścicki Tadeusz

S P -A F F a) PZL-5 a ) Chałupnik W ik to r W łaśc ic ie l: Kom . K ol.
b ) D. H. G ipsy b) Chałupnik K azim ierz L .O .P .P . w  K rak ow ie

Zgł.: Chałupnik W ik to r

A E R O K L U B  W A R S Z A W S K I

6 S P -A C Z

7 S P -A C E

8 S P -A D G

9 S P -A E Z

10 S P -A F G

11 S P -A G H

12 S P -A G J

a ) S-I
b ) Cirrus M . II I
a ) R W D -2
b) Salmson A D -9
a) R W D -2
b) Salmson A D -9
a ) R W D -4
b) C irrus-Herm es
a) PZL-5
b) Cirrus M . I I I
a) R W D -7
b) A S  G enet
a) R W D -5
b) Cirrus-Herm es odwr,

a ) H alew sk i Tadeusz
b) B ereza  W ładysław
a) Pronaszko M ieczys ław
b) K o rb e l W ładysław
a) R ogalski Stanisław
b ) Prauss Stanisław
a) H irszbandt R ob ert
b ) Iw anow ski Stefan
a) C zyżew sk i Stefan
b ) K u lza  J óze f
a ) D rzew ieck i Jerzy
b ) K oc jan  An ton i
a ) Żw irko  Franciszek
b ) W igura S tanisław  -

•i! '  ■
.W łaśc ic ie l: A .  A .  W .
f

W łaśc ic ie l: Sekcją Lotn . 
Stud. Po l. W arsz.
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Nr. Znak rejestr.
a) Typ  samolotu
b) „ silnika

a) P ilot
b ) Pasażer U w a g i

13 SP-ADE a) LKL-2
b) W alter-Vega

LUBELSKI KLUB LO TN IC ZY

a) Żuromski Józef
b) Drwal Stanisław

A E R O K LU B  L W O W S K I

W łaściciel: Lubelski 
Klub Lotniczy

14

15

SP-AEL

SP-A E Y

a) RW D-4
b) Cirrus-Hermes
a) RW D-4
b) Cirrus-Hermes

a) Massalski Stefan
b) M ay W ładysław
a) Chorzewski Kazimierz
b) Szurek Adam

Właśc.: A e r . Lwowski

AERO KLU B  ŚLĄSKI

16 SP-AFC a) RW D-4
b) Cirrus M. III

a) Satel Leonard
b) Sopora Edward

W łaściciel: Aer. Śląski

AERO KLU B  PO ZN A Ń S K I

17

18

SP-AEK
a) RWD-4 a) Hołodyński Edmund W łaściciel: Aeroklub
b) Cirrus-Hermes b) Szwencer Eryk Poznański

SP-ADH a) RWD-2 a) Kapuściński Zbigniew
b) Salmson AD-9 b) Man M

AE R O K LU B  A K A D E M IC K I w  K R A K O W IE

19 SP-AFJ
a) PZL-5
b) D. H. Gipsy

a) Piotrowski Kazim ierz
b) nie wyznaczony

W łaściciel: Kom. Kol. 
L.O.P.P. w  Krakowie 
Zgłaszający: Piotrowski 

Kazimierz.

AERO KLU B  W ILE Ń S K I

20 SP-AEH a) M N-5 a) Zakrzewski Bronisław
b) A . S. Genet b) Snacki W ładysław

21 SP-ADJ a) RWD-2 a) Nielubszyc Grzegorz
b) Salmson AD-9 b) G iedroyć W iktor

Właśc, i zgł.: Aeroklub 
W ileński

AERO KLU B  PO ZN AŃ SK I

22 SP-AED a) Moryson II
b) A . S. Genet

a) Jurek W acław
b ) Moryson Józef

i W łaściciel i zgłaszający 
| Kom. W oj. LO PP  Poznań

23 SP-AFL a) PZL-5
b) D. H. Gipsy

AERO KLU B  ŚLĄ SK I

| a) Kowalczyk Eugenjusz 
| b ) Gawron Jan

W łaściciel i zgłaszający 
Aeroklub Śląski

24 SP-ADB a) PWS-50
b) Cirrus M. III

KLUB LO TN IC ZY  P. W . S.

I a) Stefaniuk Kazimierz 
| b) Drozdowski Tadeusz

W łaściciel i zgłaszający 
Klub Lotn. P. W . S.

Warszawa, dnia 30 wrześnią 1931 r. 
L. dz. 2159/31.

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
(— ) B. J. Kwieciński 
Sekretarz Generalny.
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B I U L E T Y N
KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M ITE T  W OJ. LUBELSKI.

Kurs d la  in s tru k to ró w  p o w ia to ­
w y c h  lo tn ic tw a  i O. P. L. Staraniem 
Kom itetu W ojew ódzk iego L. O. P. P. w 
Lublinie w dniach od 18-go do 30-go 
sierpnia r. b. odbyt się w Lublinie kurs 
lotnictwa i O. P. L. dla ininstruktorów 
powiatowych.

Ha kurs przybyli kandydaci z terenu 
całego W ojewództwa Lubelskiego pilnie 
Uczęszczając na wykłady i biorąc udział 
w ćwiczeniach. Jako wykładowcy wzięli 
udział w kursie PP. Mjr. dypl. S. Kem p­
ski, por. dypl, Słomowski, por. Perliński, 
insp. Rudnicki oraz dyr. Radomski który 
jednocześnie był kierownikiem  kursu. 
W n iedzielę dnia 30-go sierpnia r. b. 
odbyło się uroczyste rozdanie świadectw 
w obecności Członków Zarządu Kom i­
tetu z v. prezesem  Dr. St. Bryłą na cze* 
ie który w przemówieniu do słuchaczy 
podkreślił wagę ich pracy która oczeku ­
je wykonania oraz złożył instruktorom 
serdeczne życzenia jak najbardziej ow oc­
nej pracy dla Państwa i L.. O, P, P.

Im ieniem  wykładowców przemawiał 
p. mjr. dypl. Kempski poczem  w imieniu 
kończących kurs słuchaczów odpow iadał 
p. kpt. Stępkowski.

Na otwarciu kursu obecny był P re ­
zes Kom itetu p. W ojew oda Świdziński, 
który w przem ówieniu swem wzywał słu­
chaczy do wytężonej pracy, celem  któ­
rej jest um ocnienie podstawi obronnych 
Państwa.

Po zakończeniu kursu zw iedzono 
fabrykę E. P lagę i T. Laśkiewicz, po­
czem  odbyła się wspólna fotografja .

Kurs ob ron y  p r z e c iw g a z o w e j w  
Kraśniku. Staraniem Komitetu W o je ­
w ódzkiego L. O. P. P. w Lublinie oraz 
Koła M ie jscow ego w Kraśniku, które 
pod przewodnictwem p. Drowej Gosztow- 
towej wykazuje ożywioną działalność 
odbył się kurs obrony przeciwgazowej 
dla instruktorów li kategorji. Kurs pro­
wadził insp. Rudnicki. Kurs wywołał 
duże zainteresowanie się społeczeństwa 
m iejscow ego zagadnieniami obrony prze­
ciwgazowej, czego  dowodem  był liczny 
udział słuchaczy ze sfer m iejscowej 
inteligencji.

Po zakończeniu kursu w czasie któ­
rego przem awiali PP. Laszkiew icz im ie­
niem Zarządu Koła oraz PP. dyr. Ra­
domski i insp. Rudnicki im ieniem LOPP. 
Odbyła się wspólna fotografja .

Im p reza  L. O. P. P. w  N a łęc zo w ie . 
Zwyczajem  lat ubiegłych Koło M iejsco­
we L.O.P.P. w Nałęczow ie, któremu prze­
wodniczy P, dyr. B. P iórowa przy pom o­

cy Kom itetu W ojew ódzkiego L. 0 . P. P. 
zorganizowało w Nałęczow ie im prezę 
propagandowo-dochodową z której czy­
sty zysk przeznaczony został na zakup 
sprzętu obrony przeciwgazowej dla K o­
ła Nałęczowskiego.

Na całość imprezy złożyło się przed­
stawienie kinem atograficzne w sali re­
m izy strażackiej', oraz dancing-bridge 
w sali Zakładu Zdrojowego.

M imo niesprzyjającej pogody  całość 
imprezy wypadła bardzo dobrze, a to 
dzięki poparciu przedewszystkiem  Dy­
rekcji Zakładu w osoboch dyr. Kożu- 
chowskiego i p. Sław ińskiego oraz m iej­
scow ego społeczeństwa.

Szczególn ie dużą pom oc okazały ła­
skawie PP. Ordzina, Gąsowska i inne 
które nie szczędziły starań aby całość 
wypadła m ożliw ie najlepiej.

P ro p a g a n d o w a  E k sp ed yc ja  S a m o­
c h o d o w a . Propagandowa Ekspedycja 
Samochodowa Kom itetu Woj. L. O .P . P. 
w Lublinie tak jak i w roku ubiegłym  
objeżdża w dalszym ciągu teren w o je­
wództwa Lubelskiego urządzając przed­
stawienia kinem atograficzne z wyświet­
leniem  film ów  propagandowych, które 
to przedstawienia są każdorazowo po­
przedzane odpowiedniem i przem ów ie­
niami.

Ekspedycja ostatnio bawiła na tere­
nie powiatu S iedleckiego, obecnie zaś 
w dalszym ciągu ob jeżdżając Podlasie 
wyruszy na teren powiatu konstanty­
nowskiego.

Przybycie ekspedycji jest zawsze ocze ­
kiwane z niecierpliwością, a imprezy 
cieszą się dużem powodzeniem .

K O M ITE T  ŚLĄ SK I

Z a k o ń czen ie  kursu in s tru k to rsk ie ­
g o  m o d e la rs tw a  ló tn ic z e g ó  w  K a to ­
w icach . W dniu 1.9.1931 r. odbyło się 
uroczyste zakończenie p ierwszego kur­
su instruktorskiego modelarstwa lotn i­
czego uruchom ionego staraniem prezesa 
Wojew. Sekcji Kol. L. O. P. P. Oddział 
Mechaniczny w Katowicach.

Zakończenie zaszczycili swoją obec­
nością m iędzy innymi przedstawiciele
D. O. K. P. Katowice oraz W ojewództwa 
Śląskiego w osobach: p. Żmurki w icedy­
rektora D. O, K. P. w zastępstwie ba­
w iącego na urlopie p. dyrektora D. O. 
K. P. inż. N iebieszczańskiego, p. inż. Mi­
siewicza naczelnika wydziału mechanicz­
nego, p. Roli - Sadkowskiego zastępcy 
sekretarza Śląskiego Kom itetu W oje­
wódzkiego i innych.

Obecnych powitał naczelnik oddz. 
mechanicznego p. inż. Stolarczyk w im ie­
niu zarządu Powiatowej Sekcji K o le jo ­
wej L. O. P. P. streszczając równocze­
śnie całokształt organizacji m odelarni

N r. 52.

oraz cel kursu instruktorskiego. Na­
stępnie wygłosili przem ówienia —  wice­
dyrektor D. 0 . K. P. p. Żmurko, dając 
wyraz radości, że kurs ten chociaż 
trwał tak krótko dał poważne rezul­
taty, oraz życzył absolwentom kursu 
dalszej pom yślnej pracy, któraby się 
przyczyniła do propagowania lotnictwa 
na teren ie W ojewództwa Sl. jak i rów­
nież wyraził podziękowanie p. inż. Sto­
larczykowi jako prezesow i Pow. Sekcji 
Kol. L. 0 . P. P. za doprowadzenie do 
uruchomienia pierwszej kolej, modelarni 
lotniczej. P. W ojciech W ojna pilot i wy­
kładowca ukończonego kursu podkreślił 
szczególną pilność wszystkich pracowni­
ków, biorących udział w kursie i nakre­
ślił dalsze ich Zadanie. W imieniu ś lą ­
sk iego Kom itetu W o jew ódzk iego  prze­
mawiał p. Rola-Sadkowski, który m iędzy 
innymi zaznaczył, że p. wojew oda dr. 
Grażyński jako prezes Ś ląskiego Kom i­
tetu W o jew ódzk iego  L. O. P. P. zawsze 
kładł nacisk na znaczęnie kursów m o­
delarstwa lotn iczego dla rozwoju rodzi­
m ego lotnictwa, a spoglądając na dzia­
łalność pracowników kolejowych w re­
alizacji programu Ligi Obrony Pow ietrz­
nej i Przeciwgazowej zalicza ich do naj­
gorliwszych propagatorów  idei L. O .P .‘P.

Kurs instruktorski ukończyło 30 pra­
cowników kolejowych i wszyscy otrzy­
mali świadectwa.

Organizując powyższy kurs przy oddz, 
mechanicznym w Katowicach miała W o ­
jewódzka Sekcja Kol. L. O. P. P. na ce­
lu odpow iednie wyszkolenie personelu 
instruktorsk iego/któryby następnie w 
mających być otwartych dalszych m ode­
larniach lotniczych prowadził pracę, sze­
rząc w ten sposób zam iłowanie i zain- 
reresowanie dla lotnictwa wśród pra­
cowników kolejowych.

KOM. W OJ. w  TORUNIU.

W yn ik i w o j, kon. m o d e li la ta ją cych . 
Stosownie do zapowiedzi, wojewódz­
ki konkurs m odeli latających odbył się 
w Toruriiu w dniu 5 września br. o godz. 
15-ej w hali balonowej przy ul, Gen. 
Bema. Do konkursu stanęło 22 zaw od­
ników reprezentujących: Brodnicę, Choj­
nice, Chełmno, Gdynię, Grudziądz, Koś­
cierzynę, Trzew, Toruń i W ejherowo. 
Wśród zawodników zwracała uwagę gru­
pa kolejarzy z Tczewa —  reszta —  to 
m łodzież zakładów naukowych.

Startowało 30 m odeli w 4-ch grupach.
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starość zapewnisz

Dopomożemy Ci do tego celii długoterminową tanią pożyczką 
spłacalną w  ratach, nie większych od płaconego czynszu 

w nowych domach.
Żądajc ie naszych bezpłatnych p rospek tów .

Towarzystwo Budowy Drtig 
Smołowcowycti Sp. z o. o.

Śląski  Związek KredytowyKATOWICE, ul. Ks. Damrota 10, T flR N O W S K IE  G Ó R Y, RYN EK  10. G/ŚI. 585

E R N E S T  G E R L I C H
Hurtownia Towarów Kolonjalnych 

K A T O W I C E ,  S T A W O W A  16.

JOZEF bBUSEHNER Katowice, ul. Wandy 35
Przedsiębiorstwo Specjalność:

Budownictwa Podziemnego. budowa ulec.

najbardzie j ekonom iczne naw ierzchn ie

drogow e ,

S p .  z  o. o.

Katowi.ce G. Śl., ulica Krakowska nr. 2.
Telefony: Biura 2560, Warsztaty i magazyny 2804. 

Adres telegr. „Term o",

Urządzenia ogrzewań centralnych, wentylacje, su­
szarnie, łazienki, urządzenia sanitarne. Ogrzewania 
dalekonośne. Ogrzewania miast. Zużycie ciepła od­
lotowego. Rurociągi wysokiego ciśnienia. Spawania 

autogeniczne.

Porady i objaśnienia w ogrzewalń, technicznych 
. kwestjach.

Pijcie z n a k o m i t e  pi wa

w  Ż Y W C U

K A T O W I C E  
.1, Św. Jana 24. ul. M ielęckiego, 
N a jw ięk sze  teatry  św iet lne  

na Górnym Śląsku.

Zdrój Marcowe

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

roczna 18 zł., półrocznie 9 zł., kwartalnie 4.50 gr, 
Warszawa, Długa 50, tel. 311-48. Konto czekowe P. K. O. 7860.
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PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY LOTNICZE

W a r s z a w a ,  M o k o t ó w - L o t n i s k o
Telefony: Dyrekcji 8.48-24. Biuro Zakupów 8.50-25.

Adres telegraficzny: „PEZETEL".
KONTO CZEKOWE: wB-ku Gospodarstwa Kraj. 1542, w P.K.O, Warszawa Nr. 39603.

Dział lotniczy
Płatowce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów wojsko­
wych, komunikacyjnych, sportu i turystyki — części składowe i zespoły

do takowych.

Dział ogólny
Ślizgowce — utensylja sportowe — obręcze rowerowe i motocyklowe.
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Międzynarodowe 
Towarzystwo Żeglugi Powietrznej

s-

o
hs*

Gompagnie Internationale 
de llaoigation Uśrienne

ł
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Liga Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej podaje do wiadomości społeczeń­
stwa, że wkrótce ukażą się na rynku
GILZY PAPIEROSOWE p od  n a zw ą  „IKAR”
opodatkowane na rzecz L. O. P, P.

Zarząd Główny L. O. P, P, pobiera 
od sprzedanych gilz ,,IKARM stałą opłatę 
na cele przygotowania ludności cywilnej 
do obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej, zaopatrując każde pudełko banderolką 
L. O, P. P.

Każdy zatem kupując gilzy „IKAR** 
popiera wzniosłe cele L. O. P, P, przy­
czyniając się bezpośrednio do utrwalenia 
siły i bezpieczeństwa Państwa,

W  r. 1930 sam oloty Tow arzystw a przeleciały: 

2,205.000 kilom etrów.
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Zarząd Główny L. O. P . P.



O p ła ta  p o c z to w a  u is zczon a  rycza łtem .

P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E

„ L 0  T “
ZARZĄD: Warszawa, ul. Marszałkowska 138. Tel. 547-60.

Rozkład lotów
Ważny od 16 września 1931 r. do 31 marca 1932 r.
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KIERUNEK
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O B J A Ś N I E N I E  Z N A K Ó W
o. odlot, 
p. przylot,
*  czas wschodnio-europejski.

U W A G I: W  Rumunji czas wschodnio-europejski zostaje wprowadzony z dniem 1 października; do tej daty obowiązuje czas
środkowo - europejski. Linja Bukareszt —  Sofja —  Saloniki będzie obsługiwana tylko do 30 września 1931 roku. 
W znow ienie ruchu na tej linji nastąpi z wiosną 1932 r.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Warszawa, Moniuszki 11.


